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G dy tak  da  n ieb  p rzem aw ia ł, p rzyszedł jeden  z p rzełażonych 
synagogi I rzucając  m u  się do stóp rzek i: „P an ie  C órka  m oja 
skonała  p rzed  chw ilą . A le p rzy jdź  i w łóż na  n ią  ręk ą  sw ą, a  
odżyje". A Jezns pow sta ł i poszedł za  n im  w raz  z uczn iam i sw ym i.

T ym czasem  pew na  n iew ias ta , k tó ra  ju ż  od d w u n a s ta  la t c ie rp ia ła  

n a  k rw o tok , zbliżyła się- z ty lu  i do tk n ę ła  s trzępów  Jego płaszcza. 
Bo pow iedzia ła  sobie: „B ylebym  tylko m ogła do tknąć  Jego płaszcza, 
odzyskam  zdrow ie". A Jezus obróciw szy się u jrza ł ją  I rzek ł: 
„U faj córko, w ia ra  tw a  u zd ro w iła  ciebie'*. Od te j chw ili pow róciła  
n iew ias ta  do zdrow ia.
G dy Jezu s p rzyby ł potem  do przełożonego synagogi, u jrzaw szy  
fle tn istów  i w ielk i tłum , k tó ry  zaw odził, rz ek ł: „O dejdźcie stąd , bo 
dziew eczka nie u m a rła , lecz śp i“ . W tedy w yśm iali Go. A gdy 
usunięto  tłum  w szedł do izby. U ją ł je j rękę, a  dziew eczka w sta ła . 
W ieść o tym  w yd arzen iu  rozeszła  się po ca łe j ta m te j k ra in ie .

DUSZA LUDZKA JEST NIEŚMIERTELNA
N IE D Z IEL A  XXIII P O  Z E S Ł A N IU  D U C H A  ŚW .

E w angelia  św ię ta  p rzeznaczona 
na n iedzielę  dw udziestą  trzec ią  
po Z esłan iu  D ucha św iętego  m ó
w i nam  o uzd row ien iu  n iew ias ty  
>raz o w skrzeszen iu  dziew eczki. 

W P iśm ie św ię tym  spo tykam y  się 
z w ielom a cudam i P an a  Jezusa, 
a le  w iem y ty lko o trzech  w skrze
szeniach u m arły ch : Ł azarza , m lo- 
1/ieńca z N aim  i dziew eczki, cór

ki Ja ira . P rzy  każdym  z tych  w y
padków  popadam y  w  g łęboką z a 
dum ę i zastan aw iam y  się nad  
lym , co to je s t życie, ja k ą  m a 
w artość, czy ze śm ierc ią  ciała 
w szystko się kończy, czy też  je s t 
jeszcze jak ieś  inne  pozagrobow e 
życie, czy jest m ożliw e ab y  czło
w iek posiadał duszę n ie śm ie rte l
ną.

P rzek o n an ie  o n ieśm ierte lności 
i uszy, a  tym  sam ym  o życiu p o 

zagrobow ym  d a je  człow iekow i 
w iele spokoju . Spokój ten  po
trzebny  je s t p rzed e  w szystk im  
tvm, k tó rzy  s trac ili sw oich n a j
bliższych, ja k  rów nież  tym , k tó - 
: zy  n ig d y  w  życiu  z iem skim  nie 
byli szczęśliw i, k tó rzy  p rzez  cały 
k r e s  sw ego b y to w an ia  n a  ziemi 

byli ka lekam i, ludźm i upośledzo 
n 3rm i. Ten spokój i św iadom ość, 
?e dusza je s t n ie śm ie rte ln a  po
trzeb n y  je s t każdem u  człow ieko
wi, bo każdy  człow iek w jak iś 
-posóh p rag n ie  p rzed łu żen ia  sw o- 
. ego życia, a lb o  w  po tom stw ie  a l
bo też w  dzie łach  r ą k  i um ysłu 
swego. C hyba n iew ie le  je s t ludzi 
na św iecie, k tó rzy  chcie liby  się 
pogodzić z m yślą, że po ich 
śm ierci n a s tą p i tylko g rób  i zu 
pełna .pustka. Jeś li n a w e t n ie  
£ icą  m yśleć ka tego riam i rh rzp - 
ścijańrfti-mi, to  s tw a rz a ją  sobie

sam i w łasn e  teo rie  p rzed łużan ia  
życia, w ierząc  choćby w  re in k a r
nację.

H is to ria  n iem a l n ie  zna narodu , 
k tó ry  by łby  pozbaw iony  w ia ry  w 
życie pozagrobow e. W Egipcie 
budow ano  u m arły m  grobow ce i 
ba lsam ow ano  ciała, chcąc je  n a  
rów n i z duszą  uchron ić od  zn isz
czenia. S łynna  księga zm arłych  
p rzed s taw ia  sąd  n ad  um arłym i. 
D usze w olne od grzechów  w cho
dziły w  k ra in ę  bogów, dusze 
g rzeszne m usia ły  odbyw ać p o k u 
tę za popełn ione w iny . W iarę w  
n ieśm ierte lność  duszy zn a jd u jem y  
w  n a js ta rszy ch  ipism ach k lin o 
w ych B abilon ii i A syrii. Ind ie  
z n a ją  w ęd ró w k ę  dusz. P ersow ie  
znają  n ie  ty lk o  n ieśm ierte lność  
duszy, a le  tak że  zm artw y ch w sta 
nie ciała. W iarę  w  życie pozagro
bow e spo tykam y u Fen ic jan , Sy
ryjczyków , C hińczyków . G reków , 
R zym ian, S łow ian , Jadźw ingów , 
G erm anów  — słow em  spo tykam y 
w szędzie. W iarę  tę  spo tykam y 
rów nież u w szystk ich  w spółczes
nych narodów .

S erce ludzk ie  żyw iołow o dom a
ga się szczęścia. I to serce  k ażd e
go człow ieka bez w y ją tk u . Czy 
jed n ak  je s t n a  św iecie k to ś zu 
p e łn ie  szczęśliw y? N a p różno  szu
kać tak iego  człow ieka. Serca 
ludzk iego  n ic  n a  św iecie ca łkow i
cie zaspokoić n ie  zdoła —an i p ie 
niądze , an i k o rona  k ró lew ska, ani 
św ia to w a sław a — bo to  w szystko 
m a b rak i, je s t ograniczone, a serce 
ludzk ie  p o żąd a  d la  sieb ie  p rzed 
m iotu , w  k tó ry m  by n ie  było 
żadnego ogran iczen ia . I d latego  
n ie  je s t  sp oko jne  se rce  ludzkie , 
ono tęskni z a  szczęściem  a b so lu t
nym . S łuszn ie  tedy  pow iedzia ł

s ta roży tny  m ędrzec  grecki Solon, 
że p rzed  śm ie rc ią  n ik t n ie  jest 
szczęśliwy.

C złow iek rodzi się  z poczuciem  
sp raw ied liw ości, a p rzecież te j 
sp raw ied liw ości tak  m ało  n a  
św iecie. Jak że  często d ep tan a  jes t 
uczciwość, a tr iu m fu je  n iep raw ość  
i w ystępek. U m iera  O. Bezym , d r  
Schw eitzer, u m ie ra ją  ludzie  do
skonali. U m ie ra ją  grzesznicy , roz
pustn icy , ludzie, którzy  p rzez  c a 
le  życie u rąga li i Bogu i w sze l
k iej p raw orządności.

P ra w d ę  o n ie śm ie rte ln o śc i d u 
szy, w y sn u tą  z w ia ry  ludzkości, 
z rozum u , z p ra g n ie n ia  szczęścia 
i sp raw ied liw ości, po tw ierdza  n ie 
om y ln ie  C h ry stu s . J e s t  fak tem  
n iezb itym , że Syn  B oży nauczał
o n ie śm ie rte ln o śc i duszy. C hyba 
żadna  m yśl n ie  p o w ta rza  się  w 
E w angelii ty le razy , ile razy  n a 
u k a  o n ie śm ie rte ln o śc i duszy , o 
życiu w iecznym , o nag ro d z ie  w 
n ieb ie  i k a rz e  w  m ie jscu  o d rz u 
cenia . P rzy to czy m y  ty ch  k ilk a  
w ypow iedzi P a n a  Jezu sa : „N ie 
bó jcie  się tych , k tó rzy  z ab ija ją  
ciało, a duszy  zabić n ie  m ogą. 
R aczej bó jcie  się tego, k tó ry  m o
że i duszę i ciało z a trac ić  w  p ie 
k le ” (M l 10,28). „B ądźcie go to 
w i, bo o godzinie, k tó re j się nie 
dom yślacie . Syn  B oży p rz y jd z ie ” 
(M t. 24,44). „C zuw ajc ie  tedy , bo 
nie w iecie  dn ia  an i godziny’’ 
(M t. 25,13). W ięc dlaczego m ie li
byśm y  czuw ać i być gotow i, g d y 
by  śm ie rć  m ia ła  w szystko k o ń 
czyć? „ S ta ra jc ie  się  n ie  o po k arm , 
k tó ry  g in ie , a le  k tó ry  t r w a  n a  
żyw ot w ieczn y " (Jan  6,27). „ J e 

śliby  k to  pożyw ał tego  ch leba  
żyć będzie  na  w ie k i” (J a n  6,51). 
„T ak  Bóg u m iłow ał św ia t, że 
S yna  Sw ego Jedno rodzonego  dal. 
aby  k to k o lw iek  w eń  w ierzy , n ie  
zginął, a le  m ia ł żyw o t w ieczny” 
(J a n  6,16).

N auka  g łosząca, iż dusza ’ydz- 
ka je s t n ie śm ie rte ln a , je s ^ ^ i i e -  
om y łn ą  n a u k ą  C h ry stu sa . N iebo 
zaś i  z iem ia p rzem iną , a n ie  
p rzem in ie  p raw d a  słów  Jego.

W iara  w n ie śm ie rte ln o ść  duszy 
k aże  człow iekow i w alczyć o zdo
bycie  w iecznego szczęścia w  n ie 
bie. W te n  sposób w ia ra  w  n ie 
śm ierte ln o ść  duszy  s ta je  się  n a j 
p o tężn ie jszym  źród łem  m ocy ży
ciow ych. To ona p ch a ła  ty siące  
p ie rw szych  ch rześc ijan  do w alk i 
ze złem . do p rzec iw staw ian ia  się 
tem u  w szystk iem u , co uw łacza 
godności lud zk ie j.

W iara  w  n ieśm ie rte ln o ść  duszy 
je s t n a jp o tężn ie jszy m  ze w szy st
k ich  ź ró d e ł m ocy życiow ych.

P ra g n ie n ie  zdobycia  szczęśli
w ości w iecznej każe człow iekow i 
w alczyć z pożąd liw ościam i o- 
czu. c ia ła , py ch ą  życia , z p o k u 
sam i św ia ta . Co m oże p o w strz y 
m ać lu d z i od rozw iązłości i 
p sucia , je ś l i  n ie  w ia ra  w  iłw?-
śm ie rte ln o ść  duszy?

W ierzę w  słow a C h ry stu sa : 
„ Jam  je s t zm artw y ch w s tan ie  i 
żyw ot, k to  we M nie w ierzy ,
choćby i u m arł, żyć będzie. A
w szelk i, k tó ry  ży je  i w ierzy  w e 
M nie. nie um rze  n a  wieki*' (Jan 
11.25— .-Hi). Jfiśli ta k  w ierzysz,
m ożesz b y ć  szczęśliw y.

K s. Z. M ĘD REK
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P rezy d en t honorow y i 
by ły  se k re ta rz  genera lny  
Ś w iatow ej R ady K ościo
łów, d r  W. A. V isser‘t 
H ooft ukończył 20 w rześn ia  
br. 70 rok  życia. V is s e r t 
H ooft, z pochodzenia  H o
lender, w y w a rł w  o sta tn ich  
30 la tach  bardzo isto tny  
w pływ  n a  rozw ój ruchu  e- 
kum enicznego  i w niósł po 
w ażny  w k ład  do w za jem 
nego zb liżen ia  Kościołów.

Ju ż  w  24 roku  życia był 
V isser‘t H ooft w sp ó łp ra 
cow nik iem  C h rześc ijań 
skiego Z w iązku  M łodych 
M ężczyzn, siedem  la t póź
niej p rze ją ł k ierow nic tw o  
tego Z w iązku. Na K onfe
renc ji Ś w iatow ej w  S z tok 
holm ie w  1925 r. pośw ięco

nej sp raw om  prak tycznego  
ch rześc ijań stw a , był on n a j 
m łodszym  delega tem . Gdy 
w  1938 r. pow ołano do ży
c ia  T ym czasow y K om itet 
Ś w iatow ej R ady Kościołów  
stanow isko  se k re ta rza  ge
nera lnego  pow ierzono  Vis- 
se r‘t H ooftow i. Po o fic ja l
nym  pow ołan iu  do życia 
Ś w iatow ej R ady K ościołów  
na Z grom adzeniu  O gólnym  
w A m sterdam ie w 1948 r., 
:z ił on ofic ja ln ie  p o 
tw ierdzony  na  stanow isku  
sek re ta rza  generalnego . 
Ś w ia tow a R ada K ościołów  
liczy ła  w ów czas 147 K oś
ciołów  członkow skich, dzi
s ia j je s t ich ok. 250. Gdy 
V isser‘t H ooft pod ją ł w  
1948 r. o fic ja ln ą  działalność 
w cen tra li Ś w iatow ej Rady 
K ościołów  w  G enew ie, je 
go sz tab  w spó łp racow n i
ków  liczył 15 osób, obecnie 
je s t ich 250.

W 1966 r. p rzeszed ł Vis- 
se r 't H ooft jak o  sek re ta rz  
genera lny  w  s tan  spoczyn
ku. N ie oznaczało to  jed n ak  
końca jego działalności. 
N p na  IV Z grom adzeniu  
O gólnym  SRK w  U ppsali 
w y stąp ił on z  p rog ram o
w ym  refe ra tem . W Up,psali 
m ianow ano  go też p rezy 
d en tem  honorow ym  ŚRK, 
W śród licznych  odznaczeń 
i w yróżnień , k tó rym i o b d a
rzono go podczas p raco w i
tego ż y d a , w a rto  w spom 

nieć o k ilku  d o k to ra tach  
honorow ych o raz  o ho n o ro 
w ym  obyw ate ls tw ie  K an to 
n u  G enew skiego.

SEKRETARZ____________

G EN ER A LN Y  ŚRK

POTĘPIA_______________

U PR O W A D ZA N IE  

SA M O LO TÓ W _________

S ek re ta rz  genera lny
Ś w iatow ej R ady K ościołów , 
d r  E. C. B lake  sk ie ro w a ł 
w połow ie w rześn ia  b r. te 
leg ram  do K om ite tu  C en 
tra ln eg o  L udow ego F ro n tu  
W yzw olenia P ales tyny , w  
k tó rym  w zyw a on odpo
w iedzia lnych  za u p ro w a
d zan ie  sam olo tów  do bez
zw łocznego uw oln ien ia  za 
k ładn ików  oraz  do zap rze 
s tan ia  dalszych ak tó w  te r 
ro ru  i uprow adzeń .

W te leg ram ie  d r  B lake 
p rzyznaje , że g rupy  p a le 
styńsk ie  „czuły się w y łą 
czone" z różnych grem iów  
narodow ych i m ięd zy n aro 
dow ych, „k tó re  n ie  licząc 
się z n im i podejm ow ały  
decyzje w  sp raw ie  ich 
p rzyszłośc i" .. Jednocześn ie  
s tw ie rd z ił o n : ,.m usim y z 
całym  n acisk iem  potęp ić  a -  
narch istyczne  i s z a n ta ż u ją 
ce poczynania , lekcew ażące 
te p raw a ludzkie, do uzy 
skan ia  k tó ry ch  P a le s ty ń 
czycy w łaśn ie  dążą".

D r B lake  zw rócił uw agę 
przyw ódcom  pa les ty ń sk im  
na „n iem al pow szechne po 
tęp ien ie  tych  ak c ji, w  w y 
n iku  k tó rych  do jdzie  n a j 
p raw dopodobniej do re p re 
sji, a  te  z  kolei spow odo
w ać m ogą dalsze pogorsze
nie sy tu ac ji n a  B lisk im  
W schodzie1*. T oteż w ezw ał 
on ich do rew izji n eg a ty w 
nej postaw y  w obec m isji 
J a r r in g a  i do „skoncen tro 
w an ia  w ysiłków  w  k ie ru n 
ku, k tó ry  zapew nia łby  r e 
p rezen tac ję  ich in teresów  
podczas w szystk ich  p rzy 
szłych ro k o w ań 11.

K O Ś C IO Ł Y

P O ŁU D N IO W E J

AFRYKI_________

PRA G N Ą  

P O Z O S T A Ć  

W ŚRK

R ada K ościołów  P o łu d 
n iow ej A fryk i opu b lik o 
w ała  ośw iadczenie, w  k tó 
rym  stw ierdza , że n ie  m a 
zam iaru  zryw ać stosunków  
z Św iatow ą R adą K ościo
łów, pop ie ra jącą  po łu d n io 

w oafry k ań sk ie  ru ch y  w y 
zw oleńcze. w alczące z d y 
sk ry m in ac ją  rasow ą (por. 
„Rodzina"' n r  42 z  18.X. 
1970). W o fic ja ln e j d ek la 
rac ji do tyczącej tej sp raw y  
stw ie rd za  się, że ak c ję  tę  
trzeb a  rozpa tryw ać  w 
św ietle  ..n iesp raw ied liw ej 
sy tuac ji ra so w ej1' w  A fryce 
Płd. R asistow ski p rem ie r 
R epub lik i P o łudn iow ej A - 
fry k i V orster ok reślił s ta 
now isko  R ady  K ościołów  
jako  „m iękkie", „w  żadnym  
w y p ad k u  n ie  z ad o w a la ją 
ce" i zapow iedział reakc ję  
rządu , jak o  że w  tym  za
gadn ien iu  nie może być 
„żadnych  kom prom isów ".

R ów nież In s ty tu t C hrze
śc ijań sk i w  Jo h an n esb u rg u  
w yraz ił nadz ie ję , że żaden 
z  K ościołów  P o łudn iow ej 
A fryki n ie  opuści Ś w iato 
w ej R ady K ościołów  z po 
w odu je j p ro g ram u  zw al
czan ia  rasizm u. D yrek to r 
In s ty tu tu  sk ry ty k o w ał
w p raw d zie  Ś w ia tow ą R adę 
K ościołów  za to, iż p rzed  
pod jęc iem  decyzji p o p ie ra 
n ia  ruchów  w yzw oleńczych 
nie p rzep row adziła  k o n su l
ta c ji z narodow ym i radam i 
K ościołów  za in te reso w a
nych  k ra jó w , lecz jed n o 
cześnie s tw ie rd z ił: „b iała
A fryka  P o łudn iow a m usi 
w reszcie  zdać sobie sp raw ę  
z tego, w  jak im  rozm iarze 
św ia t ch rześc ijań sk i o d rzu 
ca n ie sp raw ied liw y  i n ie 
ludzki A partheid".

K O Ś C IO Ł Y

R O D E Z Y JS K IE

G R O Ż Ą ___________

ZERW ANIEM

STO SU N K Ó W

E K U M EN IC Z N Y C H

D ecyzja Ś w iatow ej Rady 
Kościołów  w sp raw ie  po
p ie ran ia  o rgan izacji w a l
czących z dysk rym inacją  
rasow ą doprow adziła  — po
dobnie ja k  w  R epublice 
Po łudn iow ej A fryki — ta k 
że do p ro testów  rasistow 
skich kół w  Rodezji. W sto 
licy  tego rasistow skiego  
p aństw a, Salisbury , pow ia
da się, że n iek tó re  K ościoły 
rodezy jsk ie  w y stąp ią  p ra w 
dopodobnie z  N arodow ej 
R ady C hrześcijańsk iej i 
zerw ą stosunki z Św iato
w ą R adą Kościołów,

B iskup an g lik ań sk ie j d ie
cezji M ash ona land, P au l 
B urrough stw ierdzi), że po
p ie ran ia  w alczących o rga
nizac ji n ie da się  pogodzić 
z E w angelią. N atom iast du 
chow ny m etodystyczny 
Tom  P a rk e r  z Johannes- 
bu rga  ośw iadczył, że p o łu 
dniow i A frykańczyey  do
tychczas jeszcze n ie u św ia
dom ili sobie, ja k  zdecydo
w anie po lityka rasow a jest 
od rzucana  przez  resztę  
św iata .

W przeciw ieństw ie  do o- 
fie ja lnych  głosów rodezy j-

skich, pochodzący z Nowej 
Z elandii były p re m ie r R o
dezji, G arfie ld  Todd w sk a
zał, że coraz w ięcej człon
ków  Kościołów w  całym  
św iecie stoi n a  stanow isku , 
„iż dysk rym inacja  czarnego 
człow ieka w  A fryce P o łu d 
niow ej i Rodezji n ie  może 
być to lerow ana, lecz trzeba 
ją  zw alczać. N egatyw ną 
reakcję  w  R epublice P o 
łudn iow ej A fryk i n a  d e 
cyzję Ś w iatow ej Rady K o
ściołów  w  sp raw ie  p rzy 
dzie len ia  200 tysięcy d o la 
rów  ruchom  w yzw oleń
czym, nazw ał Todd „falą 
pobożnego strach u " .

Ś rodki pod ję te  p rzez  
Św iatow ą R adę K ościołów 
pochw alił także a n g lik a ń 
ski a rcyb iskup  Y orku, d r  
D onald  Coggan. Jego zd a 
niem , Św iatow a R ada K oś
ciołów  przez przydzielen ie  
funduszów  ruchom  w yzw o
leńczym  postąp iła  w łaśc i
w ie, gdyż rasizm  je s t g łów 
nym  złem  bieżącego s tu le 
cia.

N atom iast po łudn iow o
a fry k ań sk i m in is te r spraw  
zagran icznych , d r  H ilgard  
M uller ośw iadczył, że 
Św iatow a R ada K ościołów 
pop iera  obecnie o rgan iza
cje  „do k tó rych  in ic ja tyw  
należą  ak ty  gw ałtu , jak  z a 
m achy  n a  życie, p o d p a le 
n ia i napady  z  b ro n ią  w 
ręku".

H IST O R Y C Y  

K O Ś C IO ŁA  

O B R A D O W A LI 

W M O SKW IE

W stolicy radzieck ie j d u 
że za in te resow an ie  w zbu
dził fakt, że z X III M iędzy
narodow ym  K ongresem  
N auk  H istorycznych, k tóry  
obradow ał w U niw ersy te
cie im. Łom onosow a w 
M oskw ie w dniach  16—23 
sie rp n ia  br., zw iązane było 
także  specja lne  posiedzenie 
histo ryków  K ościoła. Jeden  
z uczestników ' K ongresu, 
d y rek to r In s ty tu tu  K ościo
łów  W schodnich w  M ona
sty rze  (W estfalia  — NRF), 
prof. d r  R obert S tupperich  
ośw iadczył w  w yw iadzie 
prasow ym , że rów nież inne 
kom isje K ongresu  za jm o
w ały  się  tem atam i z zak re 
su h is to rii K ościoła. Np. w 
grup ie  roboczej „R enesans
i hum anizm " za ję to  się w y 
łącznie E razm em  z R o tte r
dam u.

W arto  dodać, że z Polski 
w  K ongresie  uczestniczył 
m . in. d r  O skar B arte l, e- 
m ery tow any  p ro feso r h i
s to rii K ościoła C hrześci
jań sk ie j A kadem ii Teologi
cznej.
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W dn iach  10—13 w rześn ia  br. w  K la ry - 
scw ie k . W arszaw y obradow ała  49 K on
fe ren c ja  O gólna K ościoła M etodystycznego 
w PR L. K o n fe ren c ja  O gólna je s t n a jw y ż 
szym  organem  K ościoła M etodystycznego w 
skali k ra jo w e j 1 zb ie ra  się zasadniczo na  
sesję  raz  w  roku . Zgodnie z p a rag ra fem  
27 „S ta tu tu  K ościoła M etodystycznego  w  
P R L ”, za tw ierdzonego  przez d y rek to ra  
llrz ę tu  do S p raw  W yznań 25 czerw ca 
1969 r„  „członkam i K onferencji O gólnej 
są : 1. S u p e rin ten d en t N aczelny i jego za
stępca; 2. su p e rin ten d en c i okręgow i; 3. 
Z grom adzenie  D uchow nych — czyli w szys
cy duchow ni (d iakoni i p rezb ite rzy ); 4. d e 
legaci św ieccy po jednym  od każdej p a 
rafii" .

Z gości zagran icznych  n a  obrady  przy 
by li; b iskup  m etodystyczny  z Z urychu  — F. 
Schafer oraz d r G. P. W erfie ld  z USA. Ten 
o sta tn i na leży  do p ion ierów  ru ch u  m eto
dystycznego w Polsce. P rzyby ł on do n a 
szego k ra ju  już w  1924 r. i przez w ie le  
la t sp raw ow ał szereg odpow iedzia lnych  
fu n k c ji w K ościele M etodystycznym , przez 
jak iś ok res czasu byl n aw e t S u p erin len - 
den tem  N aczelnym , czyli zw ierzchn ik iem  
tego K ościoła.

N abożeństw o in au g u ru jące  obrady  odby
ło się 10 w rześn ia  w godzinach w ieczo r
nych, zaś o fic ja lne  o tw arc ie  K onferencji 
nastąp iło  11 w rześn ia  przed południem . Po 
odczy tan iu  listy  obecności i sp raw ozdan iu  
K om isji M andatow ej, dokonano  w yboru  
w iceprzew odniczącego  K o n ferenc ji, sek re 
tarza , jego zastępcy, Skarbnika oraz K o
m isji R ew izyjnej. N astępn ie  w ysłuchano  
sp raw ozdan ia  dorocznego S u p erin ten d en ta  
N aczelnego, ks. doc. W itolda B enedyk to - 
w icza oraz  sp raw ozdań  su p erin ten d en tó w  
okręgow ych.

W godzinach popołudniow ych tego sa 
m ego dn ia  odbyła się w  ram ach  49 K on
ferencji ses ja  jub ileuszow a, pośw ięcona 
X X V -leciu  uznan ia  K ościoła M etody
stycznego przez  P ań stw o  (16 październ ika  
1945) i pod jęcie  przez K ościół p racy  na 
Z iem iach Z achodnich  i Północnych. R efe
ra t  pt. „N asza sy tuacja  i możliwości*' w y 
głosił w  im ien iu  k ie ro w n ic tw a  Kościoła 
ks. m gr Jan  Kus z P oznania. N astępn ie  
zeb ran i p rzy jęli okolicznościow ą rezolucję. 
W sesji uczestn iczyli rów nież  p rzed s taw i
ciele K ościołów  zrzeszonych w Polsk iej 
R adzie E kum enicznej i C hrześc ijańsk ie j 
A kadem ii Teologicznej. P ozdrow ien ia  w y
głosili: ks. bp d r Jan  N iew ieczerzal — p re 
zes PRE, ks. Ju lian  P ęk a la  — B iskup N a
czelny K ościoła P olskokatolickiego. ks. dr 
A ndrzej W an tu la  — B iskup K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego , ks. doc. J e 
rzy  K linger — p ro rek to r C hA T  oraz  m gr 
T adeusz  D usik — w iced y rek to r U rzędu do 
S p raw  W yznań.

W sobotę, 12 w rześn ia , po nabożeństw ie 
po rannym , odbyło się  zgrom adzen ie  du 
chow nych i  sesja  delegatów ’ św ieckich , po 
czym  w ysłuchano  sp raw ozdań  delegata  
św ieck iego  na K onferencję  O gólną, d y 
re k to ra  Szkoły Języka  A ngielskiego, k ie 
row niczk i Domu D ziecka i re d a k to ra  
„P ielgrzym a Polskiego". W godzinach p o 
południow ych  ob radow ały  kom ite ty  robo
cze, a następn ie , na p lenum  sp raw ozdan ia  
złożyli sk a rb n ik  i K om isja  R ew izyjną, u- 
chw alono budże t n a  rok  1971, p rzy ję to  z a 
lecen ia  i po stu la ty  op racow ane przez  ko
m ite ty  robocze oraz p rzedstaw iono  p lan  
pracy  K ościoła n a  ro k  1970/71.

W niedzielę, 13 w rześn ia  uczestn icy  49 
K onferencji złożyli k w ia ty  na  Paw iaku , 
n as tęp n ie  uda li się do kościoła ew angelic

ko -re fo rm ow anego  w W arszaw ie, gdzie przy  
udziale  licznie przybyłych  w iernych  o d 
p raw io n e  zostało  uroczyste  nabożeństw o 
końcow e. Podczas tego n ab ożeństw a  p rzy 
jęto  o fic ja ln ie  do służby w  K ościele d ia 
konisę S tan is ław ę  K lonow ską oraz o rd y 
now ano dw óch  d iakonów  na p rezb ite rów : 
Ja n a  Paskę  i Z enona P irożyńskiego. P o d a 
no też o ficja ln ie  do w iadom ości now e n o 
m in ac je  na s tanow iskach  su p e rin ten d e n 
tów  okręgow ych O kręgu M azurskiego 
i Ś ląskiego o raz  skład  K om ite tu  W yko
naw czego K ościoła, do k tó rego  — poza 
S u p erin ten d en tem  N aczelnym  i su p e rin - 
tenden tam i okręgow ym i — w eszli: ks.
A leksander Sulikow ski, ks M ichał Jam n y  
i p. R yszard  Rode.

* * *

K ościół M etodystyczny  w Polsce obcho
dzi w bieżącym  roku  podw ójny  jubileusz. 
Poza w spom nianym  25-leciem  uznan ia  te 
go K ościoła p rzez  P ań stw o  i pod jęcia  p r a 
cy n a  Z iem iach Z achodnich  i Północnych, 
m ija  rów nież 50 la t od przybycia  do Pol
ski m isji Południow ego M etodystycznego 
K ościoła E piskopalnego z  USA, k tó ra  w 
początkow ym  okres ie  za ję ła  się p rzede  
w szystk im  dzia ła lnością  ch a ry ta ty w n ą  
i n iesien iem  ludności po lsk iej m a te ria ln e j 
pomocy. M etodyści założyli m .in. zak łady  
dla siero t, szkoły  różnego typu, in te rna ty , 
zakłady rzem ieśln icze oraz szkołę języka 
ang ielsk iego  w W arszaw ie. W okresie  póź
n iejszym  rozpoczęli też ak ty w n ą  d z ia ła l
ność re lig ijn ą  i pozyskali k ilk a  tysięcy w y
znaw ców  spośród ludności polsk iej. I K on
fe ren c ja  O gólna K ościoła M etodystyczne
go, k tó ra  obradow ała  w  1922 r., po stano
w iła jeszcze bardz ie j rozszerzyć dz ia ła l
ność c h a ry ta ty w n ą  i re lig ijn ą .

D ziałalność m etodystów  w  Polsce była 
w okresie  m iędzyw ojennym  h am ow ana  
przez K ościół R zym skokatolicki, k tó ry  
sprzeciw iał się ich legalizacji jak o  w y zn a 
n ia  relig ijnego. D uchow ni K ościoła M eto
dystycznego by li często szykanow ani p rzez  
w ładze państw ow e, in sp irow ane przez  k le r  
rzym skokato lick i. Z darza ły  się n a w e t n a 
pady na duchow nych  m etodystyeznych  
i na kap lice  m etodystyczne. W tak ie j sy tu 
acji tru d n o  było liczyć na uzyskan ie  leg a 
lizacji p raw n e j. L egalizacji te j, jak  już 
w spom niano, dokonała  za raz  po II w o jn ie  
św ia tow ej w ładza ludow a.

Od 1945 r. m etodyści ob ję li sw o ją  ak c ją  
re lig ijn ą  rep a trian tó w  ze w schodu, k tó rzy  
osiedlali się na Z iem iach Z achodnich oraz 
grupy  w yznaw ców  byłego K ościo ła u n ijn e 
go na  M azurach , W 1949 r. Polskę opusz
czają am erykańscy  duchow ni i k ie ro w n ic 
tw o sp raw  kościelnych przechodzi ca łko 
w icie  w  ręce polskie. W 1957 r. S u p erin 
ten d en tem  N aczelnym  został ks. d r Józef 
Szczepkowska. W ów czas n astąp iło  też od
now ienie kon tak tó w  ze św ia tow ym  m eto - 
dyzm em . Ks. d r J. Szczepkow ski k ierow ał 
K ościołem  M etodystycznym  przez trzy  
cz te ro le tn ie  kadencje . W  1969 r., ze w zglę
du na  podeszły w iek, przeszed ł on w  stan  
spoczynku, lecz w  dalszym  ciągu pozostaje 
W żyw ym  k o n tak c ie  ze sp raw am i ko ś
cielnym i. M .in. uczestn iczy ł w 49 K onfe
rencji O gólnej. S tanow isko  S up erin ten - 
d en ta  N aczelnego sp raw u je  od ubiegłego 
roku  ks. doc. W. B enedyktow icz. P rzy  o 

kazji dodajm y, że je s t on rów nież  k ie row 
n ik iem  k a ted ry  teologii system atycznej 
S ekcji E w angelick iej p rzy  C hrześcijańsk iej 
A kadem ii Teologicznej.

D ziałalność duszp as te rsk ą  w  K ościele 
M etodystycznym  prow adzi ak tu a ln ie  24 
duchow nych  o rdynow anych  (21 p re z b ite 
rów  i 3 diakonów ). Jeden  duchow ny je s t 
n a  próbie. O bow iązki d u szpaste rsk ie  
sp raw u je  rów nież 4 kaznodziejów  św iec
k ich  i 1 diaikanisa. Poza tym  w służbie 
K ościoła pozostaje jeszcze 6 kaznodziejów  
św ieck ich  n iesam odzielnych  i 16 egzorte- 
rów, k tó rzy  są u p raw n ien i do głoszenia 
kazań , lecz n ie  m ogą k ierow ać sam odzie l
ną p laców ką kościelną. W p racach  ch a ry 
ta tyw nych , ad m in is tracy jn y ch  i w ycho
w aw czych p o m ag ają  d iakonisę , k tó rych  
je s t ak tu a ln ie  5.

W edług osta tn ie j sta tystyk i, K ościół M e
todystyczny liczy 4155 w yznaw ców . Pod 
w zględem  ad m in is tra cy jn y m  dzieli się on 
na  5 okręgów , k tó re  ogółem  zrzeszają  45 
p arafii i 16 filia łów . D uchow nym  
zw ierzchn ik iem  p a ra fii skupionych  w  o- 
k reślonym  okręgu  jes t su p e r in to rd e n t 
okręgow y, którego m ian u je  S uperin  ^ .iflen t 
N aczelny n a  okres jednego  roku. N a czele 
O kręgu C entralnego , obejm ującego  w o je 
w ództw a w arszaw sk ie  i lubelsk ie , stoi ks. 
A dam  K uczm a. Ks. K uczm a je s t jed n o 
cześnie zastępcą S u p erin ten d en ta  N aczel
nego. O kręgiem  M azu rsk im  (woj. o lsztyń 
skie i białostockie) k ie ru je  ks. G erh a rd  
F róh lich , Pom orsko-W ielkopo lsk im  (woj. 
poznańskie, bydgoskie, gdańsk ie , koszaliń 
skie, szczecińskie i z ielonogórskie) — ks. 
J a n  Kus, Ś ląsk im  (woj. ka tow ick ie , opol
skie i w rocław skie) — ks. A dam  H ercuń , 
P o łudniow ym  (woj. k rakow sk ie , k ieleck ie  
i rzeszow skie) — ks. L ucjan  Z aperty .

K ościół M etodystyczny u trzy m u je  w 
K onstancin ie  k. W arszaw y Dom  D ziecka, 
p row adzi k u rsy  zaoczne S em in ariu m  T eo
logicznego oraz znaną z  w ysokiego pozio
m u nauczan ia  Szkołę Języka A ngielskiego 
w  W arszaw ie. Z ajęc ia  w tej szkole p ro 
w adzi 41 lek torów , a  uczęszcza do n iej ok 
4200 słuchaczy. W  przyszłym  roku obcho
dzić będzie ona 50 rocznicę sw ego ist 
nia. O becnie rozw aża się rów nież m ^ fii-  
wość stw orzen ia  filii Szkoły Języ k a  A n 
gielskiego w  K atow icach  i K rakow ie.

O rganem  K ościoła je s t m iesięczn ik  
„P ielgrzym  P olsk i" o nak ład z ie  1500 e- 
gzem plarzy , w ychodzący  od 1926 r. Poza 
S em inarium  Teologicznym  przyszli d u 
chow ni kształcą się rów nież w  C hrześci
jań sk ie j A kadem ii Teologicznej. A k tua ln ie  
s tu d iu je  tam  3 członków  K ościoła.

K ościół M etodystyczny w  PR L  u trzy m u 
je, p ie lęgnu je  i rozw ija  s to sunk i b ra te r 
skie z K ościołam i M etodystycznym i na 
całym  śiwiecie. K ościół ten  je s t rep rezen 
tow any  w  Ś w iatow ej R adzie M etodystów  
(W orld M ethod ist Council) oraz w M eto- 
dystycznych K onferenc jach  G enera lne j 
i C en tra ln e j. Poza tym  uczestn iczy  w p ra 
cach C hrześcijań sk ie j K onferenc ji Poko
jow ej, je s t członkiem  K onferenc ji K ościo
łów  E uropejsk ich , a poprzez członkostw o 
w  P olsk iej R adzie E kum enicznej uczest
niczy też w Ś w iatow ej R adzie K ościołów.

K. K A R SK I



Z adz iw ia jące  ja k  różne 
m ogą być k ry te ria , w e
d ług k tó rych  dosto jn icy  
K ościoła R zym skokato li
ckiego ocen ia ją  postępo

w an ie  poszczególnych duchow 
nych, h ie ra rch iczn ie  sobie pod 
ległych! O tym , jak  decydujące 
znaczen ie  m ogą tu  m ieć n ie p rz e 
słank i n a tu ry  m ora lne j, a le  ja 
sk raw o  u jaw n ia jące  się w zględy 
społeczno-polityczne św iadczą 
chociażby d w a n a jb a rd z ie j a k tu 
a ln e  przyk łady . Jed en  to  sp raw a 
b iskupa  po łudn iow ej części a r 
chid iecezji m onach ijsk ie j w  N RF 
M ath iasa  D efreggęra, d rug i to  los 
b razy lijsk iego  a rcy b isk u p a  z Re- 
cife Dóm H eld e ra  C am ary.

P rzypom nijm y , że D efregger 
dosłużył się w  h itle row sk im  
W ehrm achc ie  stopn ia  kap itana , 
i w  czerw cu  1944 ro k u  dokonał 
m ordu  n a  17 n iew innych  m iesz
kańcach  w ioski F ile tto , w ydając  
rozkaz ich rozs trze lan ia . F ak t 
i okoliczości zb rodni po tw ierdziło  
ponad  200 św iadków . Po w ojn ie  
m orderca  z F ile tto  zaczął robić 
szybką k a rie rę  na innym  polu i 
uzyskał w ysoką godność kościel
ną. M iędzynarodow a o p in ia  pub 
liczna, w  tym  także część spo łe
czeństw a N RF, dom agała  się w 
sto sunku  do D efreggera w yciąg
n ięcia  konsekw encji p raw nych  
P r c '^ : a tu r a  b aw arsk a  uw oln iła  
go 'w rn a k  fo rm aln ie  od odpow ie
dzialności i co w ięcej — uzasad n i
ła  sw oje stanow isko  tym , że w y
d a jąc  rozkaz rozs trze lan ia  17 cy
w ilnych  W łochów , postępow ał on 
„w  zgodzie z ów cześnie obow ią 
żu jącym  n iem ieck im  kodeksem  
w o jskow ym 14. Sam  D efregger 
udzielił rad iu  b aw arsk iem u  w y
w iadu  nacechow anego  n ac jo n a li
zm em  i dem agogią, s tw ierd za jąc  
m. in., że „uderzono w biskupa, 
aby  uderzyć w K ościół11. Tego by 
ło za dużo n aw e t d la  n iek tórych  
b y n a jm n ie j n ie  lew icow ych pism  
zachodnion iem ieck ich , Zaczęto do
m agać się pozbaw ienia  D efreg
gera  w szystk ich  w yższych s tan o 
w isk  kościelnych. On sam  zw ró 
cił się w ów czas z p ro śb ą  do m o
n ach ijsk iego  k a rd y n a ła  D oepfne- 
ra  o zw oln ien ie  z fu n k c ji b iskupa. 
U znano, że pozw oli to  całą sp ra - 

odłożyć po p ro s tu  „ad a c ta11, 
oto n a s tąp iła  n iespodzianka, 

k tó re j z resz tą  w łaściw ie za n ie
spodziankę uw ażać nie m ożna: 
tenże  sam  k a rd y n a ł D oepfner 
ogłosił o fic ja ln ą  nom inację  De
freggera  n a  now e stanow isko  ko
ścielne. M ianow icie ob ją ł on te 
raz  opiekę nad re fe ra tem  zako
nów  w arch id iecezji m o n ach ij
sk iej. N ie należy raczej w ątpić, 
że op ieka ta  n ie  będzie b y n a j
m nie j zm ierzała  do głoszenia i 
p rak tycznego  rea lizo w an ia  zasad 
m iędzyludzkiego b ra te rs tw a  i 
chrześcijańsk iego  m iłosierdzia! 
W ysoki dosto jn ik  Kościoła k a to li
ckiego w N R F nad a l w ięc osłania 
i o tacza sw oją op ieką zb rodn iarza  
w ojennego , k tó rem u  „kap łańsk ie  
pow ołan ie" nie u tru d n iło  przed 
la ty  w y d aw an ia  m orderczych 
rozkazów  w  im ię służen ia  h it le 
row skiej polityce n iszczenia o k u 
pow anych narodów .

S y lw etka  Dom H eldera  C am ary, 
a rcy b isk u p a  z Recife, je s t już

DWIE
MIARY

A rcyb iskup  C am ara : „B racia , cóż uczyniliśm y z naszego 
św ia ta"

także  dość dobrze zn an a  św ia to 
w ej op in ii pub licznej. Z zupełn ie  
in n e j je d n a k  s tro n y  n iż  osoba 
M ath iasa  D efreggera. C am ara  
w ykazyw ał n ie jed n o k ro tn ie  dużą 
odw agę w y stępu jąc  o tw arc ie  
p rzeciw ko b estia lsk im  m etodom  
postępow ania  panu jącego  w B ra 
zylii reakcy jnego  reż im u  m ili ta r 
nego, p ro te s tu jąc  p rzeciw ko p rz e 
śladow an iom  w szelk ich  sił po stę 
pow ych.

P rześ lad o w an ia  te  n ie  oszczę
dzają  z resz tą  także  części k leru , 
s to jące j po s tro n ie  ludu, a  nie 
po licy jnych  rządów . S ek re ta rz  
H eldera  C am ary  zosta ł zam ordo
w any, a  on sam  narażo n y  je s t na 
groźby i szykany, k tó rym  p rze 
c iw staw ia  się k o n sek w en tn ie  i z 
godnością. Po s tro n ie  policyjnego 
rządu  i p rzeciw ko arcyb iskupow i 
z  R ecife opow iada się na to m ias t 
pow ażna część kościelnej h ie ra r 
ch ii B razy lii, od la t zw iązana  z 
w a rs tw am i posiadającym i, n ie  
chcącym i dopuścić do jak ich k o l
w iek  refo rm , zm ierzających  do 
po lepszen ia  sy tuac ji m ilionów  lu 
dzi p racy. Z am bon  o skarża  się 
Dom H eldera  C am arę  o sianie 
w yw ro tow ych  idei i rzekom e pod 
bu rzan ie  p rzeciw ko  „p raw ow ite j 
w ładzy", k tó re j ciężkie ja rzm o  
odczuw a Jspleśnie na  sw oich b a r 
k ach  lud  b razy lijsk i.

W iosną b ieżącego roku C am ara 
p rzyby ł do E uropy. N a w ie lk im  
pub licznym  zgrom adzen iu  w  P a -  * 
ryżu m ów ił do tysięcy słuchaczy. 
„ ...O garnia m nie g łębokie zn ie 
chęcenie i w p ro st u padam  n a  d u 
chu, gdy p a trzę  n a  m iliony  lu d z
kich  isto t w  m oje j diecezji, ży ją 
ce n iem al w  n ie ludzk ich  w a ru n 
kach. W yrw anie ich z tych w a 
runków  byłoby zap raw d ę  z a d a 
niem  godnym  całego życia: z a 
pew n ien ie  ludzkiego by tow an ia  
tym  m ilionom  dzieci Boga. ...Bę
dziem y m usie li g je  ustępow ać 
p rzed  gn iew em  m ożnych i s ta 
w iać  czoła n ie  rozum ien iu  rz ą 
dów . Ale n a w e t w ńw czas, gdy się 
nas zw alcza, będziem y m usieli 
d a le j tak  postępow ać i stosow ać 
tak ie  m etody, jak ich  p rzyk ład  dał 
n a m  M artin  L u th e r  K ing".

Po pow rocie  z E uropy  posypa
ły  s ię  n a  D om  H eldera  C am arę 
now e grom y. Z nalaz ł się pod no 
w ym  ostrym  obstrza łem  ze strony  
k ie ro w n ic tw a  K ościoła R zym sko
kato lick iego  B razylii. T ak  ostrym , 
że spow odow ało to  zdecydow ane 
p ro tes ty  w ielu  duchow nych  i kół 
ch rześc ijań sk ich  w A m eryce P o 
łudn iow ej i w  E uropie.

D w ie sp raw y , dw a ch a rak te ry  
styczne p rzy k ład y : o słan ian ie  w o
jennego  zb rodn iarza  kościelnym i 
fu n kc jam i, b ezustanne  i n ieprze- 
b ie ra jące  w  m etodach  a tak i na 
społecznie postępow ego p rzed s ta 
w ic ie la  w yższego duchow ieństw a. 
W niod ii n a su w a ją  się sam e: jak  
różne i d a lek ie  n iek ied y  od g łę
bokiej treści ideałów  ch ry s tian i- 
zm u m ogą być m iary , w ed ług  
k tó rych  ocen ia  się p ostaw ę d u 
chow nego, postaw ę człow ieka.

TADEUSZ ROTU LO W ICZ

M ath ias D efregger — paste rz  o ręk ach  sp lam ionych  ludzką 
krw ią



K O Ś C IÓ Ł
P O LS K O K A T O LIC K I  
C Z Y  W IESZ, ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest 
Kościołem Katolickim. 
Posiada wszelkie znamiona 
Kościoła Chrystusowego.
D L A C Z E G O  PgLSKl 
I K A TO LIC K I?
Kościół Polskokatolicki 
prowadzi wiernych do Boga  
i posługuje się w liturgii 
zrozumiałym dla nich 
językiem polskim. 
Zachow ujqc naukę 
Jezusa Chrystusa 
(zawartą w Piśmie św., 
Tradycji oraz
orzeczeniach i uchwałach  
Soborów Powszechnych), 
czci Najświętszq Maryję 
Pannę i Świętych Pańskich 
pierwszego tysiąclecia, 
uczy swych wiernych 
miłości do Boga, szacunku  
dla bliźnich i ukochania  
Ojczyzny.
K O Ś C IÓ Ł
P O LS K O K A T O LIC K I  
JEST K O Ś C IO ŁE M  
A P O STO LSK IM :
Biskupi Kościoła  
Polskokatolickiego, jako 
członkowie 
Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów  
Starokatolickich Unii 
Utrechckiej majq ważną 
sukcesję apostolską, 
której nie kwestionują 
nawet najbardziej 
zagorzali i fanatyczni 
duchowni rzymskokatoliccy. 
Z  ważności i prawdziwej 
sakry biskupiej w Kościele  
Polskokatolickim wypływa 
ważność kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim  
i Sakramenty św. są tak 
samo ważne jak Msza św. 
odprawiana w języku 
łacińskim, greckim lub 
koptyjskim.
N A C ZY M  P O LE G A  
R Ó Ż N IC A ?
Różnica polega na tym, 
że Kościół
Polskokatolicki odrzuca 
dogm at o nieomylności
p n p m y /1  ] p r y m n ^ jp
jurysdykcyjnym biskupów 
rzymskich. Tylko Bóg  
jest nieomylny. Człowiek, 
również papież, może się 
mylić.
ST O SU N E K  D O  R U C H U  
E K U M E N IC Z N E G O :
Kościół Polskokatolicki 
jest członkiem Światowej 
Rady Kościołów, która 
skupia w swych szeregach  
ponad  400 milionów 
chrześcijan, a więc tyle, 
ile liczy Kośeióf 
Rzymskokatolicki raiem 
z obrządkami nie»zym;kimi 
na całym świecie.

W P IE R W SZY C H
dn iach  w rześn ia  br. d u 
że p o ruszen ie  szerok iej 
op in ii pub licznej w  
św iecie w yw ołała  d ecy 
zja K om ite tu  W yko
naw czego Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  p o d ję 
ta  n a  posiedzen iu  w  
A m o ld sh a in  (N R F) w 
sp raw ie  przeznaczen ia  
200 000 do larów  na bez
p o śred n ią  pom oc dla 
o fia r d y sk ry m in ac ji r a 
sow ej i d la d z ia ła ją 
cych n a  ich rzecz o rg a 
nizacji an ty ra s is to w - 
skich. D ecyzja ta , o 
czym  in fo rm ow aliśm y  
ju ż  C zy te ln ików  n a sz e 
go tygodnika, spo tka ła  
się z pozy tyw nym  o d 
dźw iękiem  w śród  dz ia 
łaczy koście lnych  i e k u 
m en icznych , a tak że  
w śród w ielu działaczy 
politycznych . O stro  za 
a tak o w a li ją  n a to m ia s t 
rzecznicy  seg reg ac ji r a 
sow ej z R odezji i R e p u 
b lik i P o łu d n io w e j
A fry k i, z osław ionym  
p rem ierem  Johnem
V orsterem  na  czele.

W g runc ie  rzeczy de
cyzja  K om ite tu  W yko
naw czego Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  n ie  p o 
w in n a  b y ła  nikogo za
skoczyć, a  ju ż  z ca łą  
pew nością  nie je j K o
ścio ły  członkow skie. 
W spółczesny ruch  e k u 
m eniczny ju ż  u zaran ia  
sw ych  dziejów  by) n e 
g a ty w n ie  u sto su n k o 
w an y  do w szelk ich  
p rze jaw ó w  d y sk ry m i
n ac ji rasow ej. N ie m o
gło być z resz tą  inaczej, 
skoro  ekum en izm  z n a 
tu ry  sw ej je s t sp rzecz
ny z rasizm em . D w a z 
trzech  g łów nych n u r 
tó w  ekum enicznych , 
k tó re  złożyły się na po 
w stan ie  Ś w ia to w ej R a 
dy K ościołów  — M ię
dzynarodow a R ada  M i
sy jn a  i rn c h  ‘P ra k ty c z 
nego  C hrześc ijań s tw a
— na posiedzen iach  w 
p ierw szych  dziesięcio
leciach  bieżącego s tu le 
cia n ie jed n o k ro tn ie  p o 
tęp ia ły  seg regację  r a 
sow ą. Jed en  z „ojców " 
ru c h u  ekum enicznego , 
J. H. O ldham , ju ż  w 
1924 ro k u  w ydal p racę  
p t  „C hrześcijaństw o , a  
p rob lem  raso w y ” (C hri- 
s tia n ity  an d  th e  R ace 
P rob lem ).

Je d n a k ż e  n iem a l do 
o s ta tn ich  la t Św iatow a 
R ada K ościołów , to 
na jdoskona lsze  „n a rzę 
d zie” w  służb ie  ekum e- 
nii, p o p ie ra ła  ruchy  
w yzw oleńcze w  T rze 
cim Św iecie  o raz  o rg a 
n izac je  a n ty ra s is to w - 
sk ie  jedyn ie  d rogą  w y
d aw an ia  odpow iedn ich  
rezo lucji i ośw iadczeń. 
S y tu ac ja  u leg ła  zm ian ie  
dopiero  podczas IV 
Z grom adzen ia  O gólne
go Ś w ia to w ej R ady  K o
ściołów  w U ppsali w  
1968 roku , gdzie pow ie
dziano  w ręcz, że n a d 
szedł czas, aby od słów  
p rzejść  do czynów . To
też w 1969 roku  pod 
eg idą  R ady  o d b y ła  się 
w  N olting  H ill (L on
dyn) k o n su ltac ja , k tó ra  
za ję ła  się szczegółowo

przeznaczoną na  F u n 
dusz S p ec ja ln y , p o sta 
now iono w ów czas w y 
asygnow ać z w łasnych  
rezerw  p ien iężnych  R a
dy. Jed n o cześn ie  zw ró 
cono się do K ościołów  
członkow skich  o d o d a t
kow e 300 000. K om ite t 
N aczelny SRK  pow ołał 
do k ie ro w an ia  P ro g ra 
m em  Z w alczania  R asiz 
m u sp ec ja ln y  K om ite t 
D oradczy, k tó ry  m iał 
zaproponow ać, jak im  
o rgan izacjom  należy 
p rzekazać  d o tac je  z 
F u n d u szu  S p ec ja ln eg o  i 
w ja k ie j w ysokości. Do 
za tw ie rd zen ia  tych p ro 
pozycji został u pow aż
n iony  K om ite t W yko
naw czy  Ś w ia tow ej R a 
dy K ościołów.

T ak  w ięc na  posie
dzen iu  w  A rn o ld sh a in

ŚWIATOWA*

uchw alonym  w U ppsali 
5 -le tn im  P ro g ram em  
Z w alczan ia  R asizm u. 
O bok p racy  badaw czej 
nad  z jaw isk am i ra s iz 
m u w św iecie, P ro g ram  
ten  d aw ał k o n k re tn e  
w y tyczne w sp raw ie  
m obilizac ji K ościołów  i 
po m ag an ia  g rupom
prześ lad o w an y m  se  
w zględów  rasow ych . 
S tosunkow o n iew ie lką  
częścią ogólnego P ro 
g ram u  Z w alczan ia  R a
sizm u był uchw alony  
F u n d u sz  S pec ja lny .

P ro p o zy c je  z N o tting  
H ill p rzedstaw ione  zo 
s ta ły  na posiedzeniu  
K om ite tu  N aczelnego 
Ś w iatow ej R ady  K oś
ciołów , k tó ry  o b ra d o 
w ał w  s ie rp n iu  1969 ro 
k u  w C an te rb u ry . S u 
mę 200 000 do larów .

K om ite t W ykonaw czy 
zadecydow ał w esprzeć  
finansow o 19 o rg an iza 
cji a fry k a ń sk ic h  w a l
czących o ró w n o u p raw  
n ien ie  rasow e. P rzyzna^*  
ne im  d o tac je  w ah a ją  
się w g ran icach  od 2 do 
20 tysięcy  dolarów . 
P rzek azu jąc  do tac je , 
Ś w ia to w a  R a d a  K ościo
łów  p o staw iła  je d e n  
w a ru n ek : p ien iędzy  nie 
w olno w ydaw ać na cele 
m ilita rn e , lecz jedyn ie  
n a  pom oc d la  uw ięzio 
nych, le k a rs tw a , środk i 
żyw nościow e itp. O rg a 
n izac je  te  zapew niły , 
że po stąp ią  zgodnie z 
w yrażonym  życzeniem . 
W środow iskach  ek u 
m en icznych  p a n u je  na 
ogół p rzekonan ie . że 
p rzy rzeczen ie  zostan ie  
do trzym ane.



N ietru d n o  było p rz e 
w idzieć, że decyzja  
Ś w ia to w ej R ady  K oś
cio łów  sp o tk a ła  s ię  Z 
ostrym i a tak am i ze  
s tro n y  ras is tow sk ich  
w ład z  p a ń s tw  a fry k a ń 
sk ich  o ra z  pozosta jącej 
n a  ich usługach  p rasy . 
P re m ie r  Jo h n  V o rste r 
ośw iadczył, że „ruchy  
w yzw oleńcze p rag n ą  
dopuścić  s ię  m o rd ó w  w 
im ien iu  B oga, leca Bóg 
n ie  d a  się  użyć to  tego  
ce lu”. W „św iętym  ob u 
rz e n iu ” w tó ro w ał V or- 
sterow i m in is te r  sp raw  
zagran icznych  jego  rz ą 
du , d r H ilg a rd  M uller, 
k tó ry  s tw ie rd z ił, że 
Św ia tow a R ad a  K ościo
łów  p o p ie ra  obecnie o r 
gan izacje , „do k tó ry ch  
in ic ja ty w  n a leżą  a k ty  
g w ałtu , ja k  zam achy  n a

życie, po d p a len ia  i n a 
pady  z b ro n ią  w rę k u ” . 
R ów nież w ładze  ro d e - 
zy jsk ip  n ie  pozostały  w 

"•tyle w rzu can iu  inw ek- 
ty w  n a  decyzję  Ś w ia to 
w ej R ady  Kościołów. 
Członek rząd u , D. F aw - 
ce tt P h illip s, w yraził 
op in ię , że  R ad a  p rz e 
m ien iła  się w „ in s ty tu 
c ję  leg a lizu jącą  m o r
d e rs tw a ”. P o łu d n io w o 
a fry k ań sk ie  pism o „Die 
B u rg e r"  ośw iadczyło , iż 
w łaśc iw ie  znaczenie  
o sta tn ich  w y d arzeń  po
lega n a  tym , że Ś w ia to 
w a R ada K ościołów  i 
pap ież  — p rz e z  udz ie le 
nie au d ien c ji p rzy w ó d 
com p a rty zan ck im  z 
A ngoli — „dokonali 
w spólnego  pośw ięcen ia  
bron i, za pom ocą

k tó re j m a do jść  do 
strasz liw ych  czynów ”.

Św ia tow a R ada K oś
ciołów  m usi się w  n a j
b liższym  czasie liczyć 
z ty m , że re p e rk u s je  na 
je j nadzw yczaj w ażną 
decyzję p o d ję tą  w 
A rn o ld sh a in  b ędą  m ia 
ły  zarów no  c h a ra k te r  
neg a ty w n y  ja k  i pozy
tyw ny .

Z aczn ijm y  od tego, iż 
zachodzi g roźba, że sze
regi Ś w ia tow ej R ady  
K ościołów  opuszczą
n iek tó re  K ościoły
członkow skie. W 1961 
roku  uczyniły  to  już  
trzy  p o p ie ra jące  se g re 
gację  ra so w ą  h o len d er
skie K ościoły re fo rm o 
w ane z P o łu d n io w ej 
A fry k i w  zw iązku  z 
po tęp ien iem  p rzez  R adę

a p a rth e id u  jak o  sp rze 
cznego z w ia rą  ch rześ
c ijań sk ą . O becnie a n 
g likańsk i a rcy b isk u p  R. 
S. T ay lo r z K ap sz tad u  
ośw iadczył, iż je s t p r a 
w ie pew ne, że w w y n i
ku te j  decyzji K ościoły 
P o łudn iow ej A fryk i 
w y co fa ją  się z Ś w ia to 
w e j R ad y  K ościołów . 
T akże  z  R odezji n ad e 
szły  głosy, że tam te jsze  
K ościoły w y s tąp ią  p r a 
w dopodobnie z  N arodo
w ej R ady  C h rześc ijań 
sk ie j i zerw ą sto sunk i 
z Ś w ia tow ą R ad ą  K oś
ciołów. W zw iązku  z 
w y tw orzoną  sy tu ac ją  
środow iska  ekum en icz
ne  z dużą uw agą śled z i
ły  w yn ik i o b ra d  P o łu d 
n io w o afry k ań sk ie j R a

dy K ościołów , k tó ra  
zeb ra ła  się W Jo h a n n e s -  
b u rg u . W w ydanym  
ośw iadczeniu  R ad a  ta  
ośw iadczyła  w p ra w 
dzie, że „odcina się od 
s tan o w isk a  Ś w iatow ej 

R ady  K ościołów , lecz 
n ie  je s t to  jednoznacz

n e  z  ze rw an iem  w sp ó ł
p ra c y ”. T rzeb a  s ię  jed 

n ak  liczyć z tym , że 
w ładze  rząd o w e b ędą  

chcia ły  za w szelką  ce
nę zm usić  P o łudn iow o
a fry k a ń sk ą  R adę  K oś
cio łów  do  w y stąp ien ia  
z Ś w ia to w ej R ad y  K oś
ciołów. W yn ika  to  z 
ośw iadczen ia  p re m ie ra  
V orste ra , k tó ry  o k reś lił 
je j o s ta tn ie  stan o w isk o  
ja k o  „m ięk k ie” i w

„żadnym  w y p ad k u  nie 
zad o w ala jące"  i zapo
w iedzia ł re a k c ję  rządu , 
ja k o  że w  ty m  zag ad 
n ien iu  n ie m oże być 
żadnych  k o m p ro m i
sów ”. Poza tym  rząd  
R ep u b lik i P o łudn iow ej 
A fryk i grozi, że nie 
w y d a  p aszpo rtów  d o 
sto jn ikom  kościelnym  
p rag n ący m  u czes tn i
czyć w  posiedzeniach  
ekum en icznych  za g ra 

n icą  o raz  n ie  dopuści do 
zo rgan izow an ia  ja k ie j
k o lw iek  k o n fe ren c ji 
m ięd zy n aro d o w ej w 

A fryce  P o łudn iow ej.

D odajm y  jeszcze, że 

w ie lu  dzia łaczy  ek u m e

n icznych  z A fry k i P o 
łu d n io w e j. ja k  chociaż

by a n g lik ań sk i b iskup  
A lphaeus Z ulu , będący  
jednym  z  p rezy d en tó w  
Ś w ia to w ej R ad y  K oś
ciołów  — znalaz ło  się w 
n ad e r k ło p o tliw e j sy
tuac ji. N ie ty lk o  grozi 
im  zakaz  w y jazd u  z 
k ra ju  n a  różne  posie
dzen ia  ekum eniczne , 
lecz  rów nież  b ędą  w y
staw ien i n a  s ta łe  szy
k an y  ze strom y w ładz 
ras istow sk ich . D alej 
m oże dojść do  tego, że 
w szyscy  zag ran iczn i 
d u szp as te rze  m isy jn i 
będą  zm uszeni do o p u 
szczenia  R ep u b lik i P o 
łu dn iow ej A fry k i. N ie
daw no  p ra sa  doniosła, 
że w yda lono  dw óch  d u 
chow nych  z tego  k ra ju .

W y d a je  się je d n a k , że

p a trząc  persp ek ty w icz 
nie, decyzja  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  zaw ie
ra  w  sobie znaczną 
p rzew agę  pozytyw ów . 
D la o rg an izac ji zaan g a
żow anych w  w alk ę  o 
sp raw ied liw ość  rasow ą 
dużo w iększe znaczen ie  
m a po p arc ie  m o ra ln e  
udzie lone  im  przez  R a 
dę an iże li uzy sk an a  su 
m a p ien iędzy , k tó ra  
z resz tą  n ie  jes t tak a  
duża.

W  osta tn ich  la tach  
w iele  d y sk u to w ało  się 
w  środow iskach  e k u 
m enicznych  na  tem at 
odpow iedzia lności ch rze 
śc ijan  w e  w spółczes
n y m  św iecie. B yły  to 
w szystko  je d n a k  d eb a 
ty  akad em ick ie , n iezby t

dostępne  d la  szerego
w ych członków  posz
czególnych K ościołów.
Tym  razem  m am y  do
czyn ien ia  z k o n k re tn ą  
ak c ją , k tó ra  b ard z ie j 
przem ów i do ogółu
ch rześc ijan  n iż  se tk i
uczonych rozp raw . J e 
szcze żadna  k o n fe re n 
c ja  i żaden  d o k u m en t 
w y d an y  p rzez  Ś w ia to 
w ą R adę K ościołów  n ie  
w y w oła ły  ta k  n a m ię t
nej d y sk u s ji n a  tem aty  
rasow e, co w łaśn ie  ta  
po jedyncza  ak c ja .

D ale j, d ecyz ja  Ś w ia
tow ej R ady  K ościołów  
je s t o zn ak ą  n adz ie i d la  
w ie lu  ch rześc ijan , k tó 
rzy  zw ątp ili, że in s ty 
tu c je  k o śc ie ln e  s tać  je 
szcze n a  to , by w nieść 
rea ln y  w k ła d  do stw o
rzen ia  b a rd z ie j h u m a 
n ita rn eg o  św ia ta . Jeże li 
ta k  re p re z e n ta ty w n e  
cia ło  ja k  Ś w ia tow a R a 
d a  K ościo łów  p o tra fi 
zaangażow ać się  w  
sp raw y  ludzkości 1 r e a 
lizow ać b ib lijn y  n ak az  
sp raw ied liw o śc i, to  w  
ta k im  raz ie  ch rześc i
jań s tw o  n ie  z n a jd u je  
się jeszcze w  s tan ie  
rozk ładu , jak  to s ta r a 
ją  się  często p rz e d s ta 
w ić jego  k ry ty cy .

I w reszc ie  trz e b a  
po d k reś lić , że  o s ta tn ia  
d ecyzja  Ś w ia to w ej R a 
dy K ościołów  to  k a 
m ień  m ilow y  n a  d rodze  
do s ta n ia  się n a p ra w d ę  
św iatow ą, ra d ą . O d tąd  
b ezpow ro tną  h is to rią  
s ta je  się d o m in ac ja  b ia 
łego cz łow ieka w  n ie 
m a l w szystk ich  p rz e ja 
w ach  życia K ościoła.

P rzez  pew ien  okres 
czasu ak c ja  z a in ic jo w a
n a  przez Ś w ia to w ą  R a 
dę Końciołów  będzie  z 
ca łą  pew nością  p rzy 
czyną w ie lu  nap ięć  i 
k o n tro w ers ji . Je d n a k ż e  
n a  d łuższą m e tę  s tw a 

rza ona n ad z ie ję  n a  p o 

w stan ie  au ten ty czn e j 
jedności ch rze śc ijań 

sk ie j w  zróżn icow anym  
św iecie.

PA W E Ł  G ŁO W A C K I

ĆADA KOŚCIOŁÓW 
DYSKRYMINACJI RASOWEJ



M edal b rązow y w yb ity  
w e F ra n c ji t okazji 
..Roku C hopinow skiego 
1919“

B ata lia  sz lache tna  dobiega końca. W chw ili, gdy ten 
n u m er „R odziny” będzie tow arzyszem  jesiennego  w ie 
czoru, w  F ilharm on ii N arodow ej w ystępow ać będą  
lau reac i V III M iędzynarodow ego K onkursu  im . F ry d e 
ry k a  C hopina. Po  raz ósm y m łodzież, ta  w  specyficz
ny sposób u ta len to w an a , p rzypom ina m uzyką C h o p i
na, że w szyscy jes teśm y  rów now artośc iow ym i dziećm i 
Z iem i — jed n ą  z iem ską rodziną. Od cz te rdziestu  
trzech  la t, rozerw anych  jed n ak  śm ie rte ln y m  m ilcze
niem  d ru g ie j w ojny św ia tow ej, odbyw ają  się w p ię 
c io letn ich  odstępach  czasow ych sz lachetne  zm agania 
n ajzdo ln ie jsze j m łodzieży p ian istycznej z całego św ia 
ta . W tym  ro k u  hołd „Synow i P olski a O byw atelow i 
św ia ta”, F ryderykow i C hopinow i, sk ła d a ją  p lan iśc i z 
29 k ra jó w . E kipę polską, p rzypom inam , tw orzyło  
ośm iu p ian istów . Oto ich nazw iska: E w a B uko jem ska. 
P aw eł C hęciński, M arek  D rew now ski, B a rb a ra  G ra 
jew sk a , A nna K rzeczek, K aro t Nicze, Jan u sz  O le jn i
czak, P io tr  Paleczny. N ajm łodszy z naszych  u c z e s tn i
ków  liczy la t 17, a n a js ta rszy  aż._ 2fi. M iędzynarodo
w em u sądow i konku rsow em u  przew odniczy ł re k to r  
P ań stw o w ej W yższej Szkoły M uzycznej w  W arszaw ie, 
znany  1 zasłużony pedagog i kom pozytor, prof. Ka 
zim lerz S ikorsk i. G ościem  honorow ym  K onkursu  byl 
m . in. W itold  M alcużyńskl, św ia to w e j sław y p ian ista , 
la u re a t I I I  K onkursu  — tego, k tó ry  się odbył w 1937 
roku , a r ty s ta  m ieszkający  w Szw ajcarii.

Ja k a  je s t w łaściw ie h is to ria  te j w ie lk ie j u ro czy sto 
ści a rty s ty czn e j?  M yśl o rgan izow an ia  K onkursów  Po
św ięconych  tw órczości F ry d e ry k a  C hopina zrodziła 
się w jego ojczyźnie. In ic ja to rem  je j  je s t Je rzy  Żu- 
raw lew , p ian is ta  i pedagog P ań stw o w ej W yższej S zko
ły M uzycznej w  W arszaw ie. H istorię  te j w ie lk ie j im 
prezy a rty s ty cz n e j tw orzy  już  siedem  konku rsów . 
Zgodnie z uchw alą  pow ziętą  w roku  1927 K onkursy  
m iały  się odbyw ać co pięć la t. P ierw szy  odbył się w 
1927 r.. d ru g i w  1932 r., trzeci w 1937 r. N aw ala  h i 
tle ro w sk a  p rze rw a ła  ich  k o n tynuac ję . Co w ięcej, w y 
konyw an ie  m uzyk i C hop ina  groziło ostrym i re p r e s ja 
m i. obozam i ko n cen tracy jn y m i, śm iercią .

W ro k u  1949, roku  se tn e j rocznicy śm ierci gen ialnego  
kom pozytora , P o lska  L udow a, odbudow ując  z ru in  
sk a rb y  k u ltu ry  narodow ej, pod ję ła  także k o n ty 
n uac ję  K onkursów  C hopinow skich. IV M ięd zy n aro 
dow y K onkurs Im F ry d e ry k a  C hopina odbył się więc 
w tym że Toku,  k o n ce rt jego lau rea tó w  dok ładn ie  w 
se tn ą  rocznicę śm ierci, gdyż p rzypad ł na dzień 17 p aź 
d z ie rn ik a  1949 r.

W szystk ie K onkursy  odbyły  się w  S tolicy . P ierw sze 
trzy  w sali F ilharm on ii W arszaw sk ie j przy ulicy J a s 
nej, czw arty  w tym czasow ej siedzibie F ilharm on ii 
i O pery  W arszaw sk ie j, w gm achu  „Rom a" przy  ul. 
N ow ogrodzkiej. P ią ty  K onkurs za inaugu row ał p o 
w ró t F ilharm on ii do w łasnego, p iękn ie  odbudow anego 
gm achu  przy  ul. Ja sn e j. W ówczas to w łaśn ie  n a s tą 
piła uroczystość nad an ia  F ilh arm o n ii W arszaw sk ie j 
zaszczytnego m iana  „F ilharm on ii N arodow ej".

T r z y  p i e r w s z e  K o n k u r s y  o r g a n i z o w a ła  W y ż s z a  S z k o ła  M u - 
z y c z n a  im. F r y d e r y k a  C h o p in a  w  W a rs z a w ie .  P r e z y d i u m  
W a r s z a w s k ie g o  T o w a r z y s tw a  M u z y c z n e g o , p o d  k tó r e g o  n a d 
z o r e m  I o p ie k ą  z n a jd o w a ła  s ię  t a  s z k o ła ,  p o w o ły w a ło  K o m i
s j ę  W y k o n a w c z ą ,  z ło ż o n ą  2 p r o f e s o r ó w  te j  u c z e ln i  ł d y r e k t o 
r a  s z k o ły ,  p e łn ią c e g o  z  u r z ę d u  o b o w ią z k i  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
j u r y  i  K o m is j i .  K o m is ja  o p r a c o w y w a ła  r e g u l a m i n  K o n k u r s u ,  
u s t a J a ł a  p r o g r a m  1 s k ł a d  ju r y .

P o  w o jn ie ,  o p i e k ę  n a d  K o n k u r s a m i  p r z e j ę ło  P a ń s tw o ,  o b o 
w ią z k i  o r g a n i z a c y j n e  p o w ie r z a j ą c  T o w a r z y s tw u  Ina. F r y d e r y 
k a  C h o p in a ,  k t ó r e  w s p ó łd z ia ła  z F i lh a r m o n ią  N a r o d o w ą .  P a ń 
s tw o  t e ż  o p i e k u je  s ią  m e r y to r y c z n i e  i f in a n s o w o  p o ls k ą  e k i 
p ą  k o n k u r s o w y ,  z a p e w n i a j ą c  j e j  s p e c j a ln y  n a d z ó r  s p e c j a ln i e

-D aw ny P ałac  K azim ierzow ski, w  którego 
p raw e j oficynie, n a  drug im  p ię trze  m ie 
szkali C hopinow ie w la ta c h  1816—1821

dzil się f

p o w n la m - i  K o m is j i  P e d a g o g ic z n e j ,  k t ó r a  p r z e p r o w a d z a  k r a 
jo w e  e l im i n a c j e .

P r o g r a m  K o n k u r s ó w  i r e g u l a m i n ,  d z i ę k i  c o r a z  to  z d o b y w a 
n y m  n o w y m  d o ś w i a d c z e n io m ,  u le g a  z a  k a ż d y m  r a z e m  p e w 
n y m  z m ia n o m .  J e d n o  co  j e s t  n i e z m i e n n ie  s t a l e  t o  m u z y k a  
C h o p in o w s k a ,  k t ó r a  o d  p ie r w s z e g o  d o  o s t a t n i e g o  d n ia  ty c h  
z a w o d ó w  r o z b r z m ie w a  w y łą c z n ie .

L a u r e a t a m i  p ie r w s z e j  n a g r o d y  w  u b ie g ły c h  K o n k u r s a c h  b y l i :  
L e w  O b o r in  — Z S R H  ( r o k  1921), A le k s a n d e r  U m iń s k i  — F r a n 
c j a  ( r o k  1932), J a k u b  Z a k  — Z S R R  ( r o k  1937), H a l in a  C z e rn y -  
S t e t a ó s k a  — P o l s k a  i B e l la  O a w id o w ic z  — Z S R H  ( r o k  1949), 
A d a m  H a r a s ie w ic z  — P o l s k a  ( r o b  1955), M a u r iz io  P o l l in i  — 
W io c h y  ( ro k  lSfifl), M a r la  A r g h e r ł t c b  — A r g e n ty n a  ( r o k  ]9fi5).

W m roźny, zim ow y w ieczór, rozb rzm iew ający  — ja k  
głosi legenda — dźw iękam i ch łopsk ie j kapeli, w po d 
w arszaw sk ie j w si, Ż elazow ej Woli, p rzyszed ł na św ia t 
F ry d e ry k  C hopin. Było to 22 lu tego  1810 roku . Tu c ie 
kaw ostka . d a ta  ta n ie je s t stup rocen tow o  pew na. Sam  
kom pozytor podaw ał zaw sze dzień  1 m arca . — B ył 
synem  Polki. T ek li Ju s ty n y  K rzyżanow sk ie j i F ra n c u 
za, nauczyciela  M iko ła ja  C hopina. P a n  M ikołaj tak  
pokochał p rzy b ran ą  ojczyznę, że nie w ah a ł się stanąć  
w je j obronie w szeregach  pow stańczych  T adeusza 
K ościuszki. F ryderyk , od najm łodszych  la t zdradzał 
fenom enalny  ta le n t m uzyczny. R ozw ojow i jego n ie 
zw ykłych zdolności sp rzy ja ła  a tm o sfe ra  rodzinnego 
dom u. T am  F rycek  — ja k  nazyw ali go najb liżsi — 
poznał u rok  polskich  m elodii g ran y ch  1 śp iew anych  
przez m atkę , tam  oczarow ał go in s tru m en t, którego 
później s ta ł się n iedoścign ionym  m istrzem  — fo r te 
pian. T am  w yhodow ał sw e najg łębsze uczucie: m i
łość ojczyzny, uczucie, k tó re  zd radza  każde jego  m u 
zyczne dzieło. D zieciństw o 1 m łodość, ta  n a jw cześ
niejsza. C hopina up łynęły  w Stolicy. W akacje  ch ło 
piec spędzał p rzew ażnie  u sw ych  kolegów  na w si. 
W yrosły w  atm osferze  p rzesyconej k u ltem  m uzyki lu 
dow ej, p ieśn i gm innej, F rycek  z n ienasyconym  zap a
łem w słuch iw ał się tam  w m azu rk i, oberk i, k u ja w ia 
ki, w  m uzykę po lsk iej wsi. P oznaw ał je j ducha, ch a 
rak te r, je j odrębne w łaściw ości. Na n ie j w łaśn ie , na 
m uzyce ludow ej k sz ta łtow ał się jego idea ł a r ty s ty c z 
ny. Jak o  dziecko, F rycek  już kom ponow ał i z pow o
dzeniem  koncertow ał. Po jed n y m  z tak ich  koncertów .

m a tk a  c iekaw a w rażeń  ośm 
pow iedzi na py tan ie , co tei 
publiczności, usłyszała: „...W 
li na m ój p iękny  ko łn ierzyk

N ad T ozw ojem  ta le n tu  ge 
dw aj pedagodzy: W ojciech 
ny nauczyciel fo r tep ia n u  i 
kom pozycji a zarazem  dyre 
zyki w  W arszaw ie, gdzie 
n iepom iern ie  p rzerósł sw ycl 
n ie  p rzeszkadzał m u ich koc 
nego 1 E lsnera  n a jw iększy  
nauczyć" — tak  się kiedyś

L a ta  u p ły w a ł y  n a  n a u c e ,  k o n t  
w k t ó r e j  u k o c h a n y m  p r z e w o d n i  
i  je g o  n ie d o c e n ia n e  1 w c z a s  d 
d o  W ie d n ia ,  g d z ie  M c-ace rlo w a l. 
jq c  l a t  d w a d z ie ś c ia  C h o p in  o p i  
N ie m c y  d o  M e k k i  ś w i a t a  a r ty  
ju ż  n ie  u j r z a ł  w ię c e j  z ie m i  rn< 
c z y z n y ,  C h o p in  n a  o b c z y ź n ie  • 
ś c l .  Z d u m ie w a ł  ś w ia t  p ię k n e m  
tw o r z o n e j  je g o  g e n iu s z e m  w  
a r c y d z ie ł a .  P r z y p o m i n a ł  w s z y s i 
m u z y k ą ,  że  P o ls k a  ż y je .  J e g o  
n a jg łę b s z e j  ś w ia d o m o ś c i  n a r o d o  
j e j  d u e b a  d o s k o n a le  c u d z o z  
i  k r y t y k  te j  e p o k i ,  n ie m ie c k i  a r  
p a m ię t n e  s ło w a :  „ G d y b y  s a m u  
p u s z c z a ł  j a k  g r o ź n e  n ie b e z p ie c  
C h o p in a ,  w  p r o s ty c h  m e lo d ia c  
j e j .  D z ie ła  C h o p in a  s ą  a r m a ta  
k w ia t ó w " .

H itlerow scy  b a rbarzyńcy  
1 p ragnęli je  unicestw ić.

T ęskno ta  za ojczyzną, któi 
pow stałe  na obczyźnie, pode 
s te ran e  chorobą siły arty sty  
ku, w  P aryżu , p rzes ta ła  bić 
sk i. Spoczął na cm en ta rzu  ; 
g arśc ią  o jczystej ziem i, d, 
Serce Jego jes t u nas, w 1 
K rzyża. T ak ie  było Jego życ:



etnlcjęo w irtuoza, w od- 
la jbardzie j podobało się 
ricy  z podziw em  p a trzy -

ilnego chłopca czuw ali 
'w ny , p ierw szy  i jed y - 
izel E lsner, nauczyciel 
>r Szkoły G łów nej M u- 
opin uczęszczał. Uczeń 
lauczycleli lecz ten  fa k t 
ć i szanow ać. „Od Ż yw 
ioł m usiałby  się czegoś 
u w yraził.
i c h ,  p r a c y  k o m p o z y to r s k i e j  
m  b y I  J a n  S e b a s t i a n  B a c h  
a . U  l a i c a l y  Je  p o d r ó ż e  
r a g i ,  B e r l in a .  M a -
I W a rs z a w ę  r u s z a j ą c  p r z e z  
erznego , d o  P a r y ż a .  N ig d y  
m e j .  W  l a t a c h  n ie w o l i  o j-  

s lę  a m b a s a d o r e m  p o ls k o -  
iz e j  m u z y k i  lu d o w e j  p r z e -  
y n e g o  r o d z a j u  n a  ś w le c łe  
n s w o ja  p o s t a w a  1 s w o ją  
izyk fl p r z e c ie ż  J e s t  p le ś n i ą  
, p le ś n i ą  b u n tu .  Z r o z u m ia ł  
le c , ś w i e tn y  k o m p o z y to r  
la  R o b e r t  S c h u m a n n  p is z ą c  
r ż a w n y  c a r  p ó łn o c y  p r z y -  
s lw o  k r y j e  s ię  w  m u z y c e  
e g o  m a z u r k ó w ,  z a b r o n i łb y  
u k r y t y m i ,  a r m a t a m i  w ś r ó d

ibrze o tym  w iedzie li

tak nasycone są u tw o ry  
la coraz bardzie j w ątle , 
7 p aźdz ie rn ika  1849 ro - 
rce w ielk iego syna  P ol- 
e L achaise. p rzysypany  
m polsk ich  p rzy jació ł, 
'łzaw ię , w kościele św. 
ie.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

MAZUREK SZOPENA
W  J e r o z o l im s k im  z a u łk u  
c y p r y s y  b ły s z c z ą  1 s m u tk i .
0  m o j a  p r z y j a c ió ł k o ,  
w Ł ecz ó r o tu l a  o g r ó d k i ,  
t c h n a c e  s n e m  i le g e n d a ,  
p e t n e  c i s z y  b ib l i j n e j ,  
w o n ie j ą c e  la w e n d ą
1 w o n ią  m e lo d y jn e  
S r e b r n ą  k w ie c i n a m  g lo r i ą  
k s ię ż y c  p ł y n ą c  J a k  c z ó łn o ,
N ie d ź w ie d z ic a  1 O r io n  
p o k a z u j ą  n a  p ó łn o c ,
n a  p ó łn o c  w ia t r y  w ie j ą ,  
n a  p ó łn o c  le c ą  m y ć li  
z r o z p a c z ą  i n a d z i e j ą  
k u y W a rs z a w ie ,  k u  W iś le .
C is z a  o tu l a  n a s  s e n n a ,
0 m o j a  p r z y j a c ió ł k o . . .
1 n a g l e :  — m a z u r e k  S z o p e n a  
w  je r o z o l i m s k im  z a u ł k u :
G ra  d o b r z e  n i e z n a n y  p i a n i s t a  
m e lo d ię  s e r c u  z n a jo m y ,  
n u ta  s r e b r z y s t a  i c z y s t a ,  
n u t a  z K r a ju  i d o m u ,  
m a z u r s k a ,  k u j a w s k a  n u t a  
w r a c a  d o  n a s  s c r d e c z i ia ,
a l e  d z i s i a j  z a t r u t a  — 
i w c z o r a j s z a  i w ie c z n a :
— o b i a ł e j  n a r z e c z o n e j ,
— 1 o k o n iu s z e  b i e d n y m ,
— o łą c e ,  o  z ie lo n e j ,
w c ią ż  o ty m  s a m y m  J e d n y m .
A  b a b k a  ra i  lo  g r a ł a  
n a  s t a r y m  f o r t e p i a n i e  
w  p o k o ju ,  g d z ie  f o to g r a f i a  
d w ó c h  b r a c i  r o z s t r z e l a n y c h .
B r a r i a  w  c z a r n y c h  c z a m a r a c h  
le ż ą  w  p ło c k im  o g r o d z i e ,  
a b a b k a  n ie d a w n o  z m a r ła  
n ie s p o d z ia n i e  g d z łeS  w  d r o d z e . . .
H u c z n ie  z a tu p ią  b a s y ,  
z a p ł a c z e  t r e l  w  w io H n ie  
i p r z e z  s o s n o w e  la s y  
s e r c e  W is l£  p o p ły n i e ,  
p ó jd z ie  p i a s z c z y s ty m  t r a k t e m  
p ó jd z ie  s z la k ie m  tu l a c z y m  
i w lo l in o w y m  ta k t e m  
j a k  m a z u r e k  z a p ła c z e . . .
Z a  g ło ś n o  w  s t a r y m  z a u łk u  
p l a n i s t a  s m a g a  cL szę: 
p o  s e r c a c h ,  o p r z y j a c ió ł k o ,  
b i j ą  n a s  b ia fe  k la w is z e .

r- 1943

F ry d ery k  C hopin w  sw oim  dziele  og ran iczy ł się p ra 
w ie w yłączn ie  do fo rtep ian u , k tó ry  w jego u tw orach  
s ta l się in s tru m en tem  czarodziejsk im  a n iezw ykłym  
bogactw ie m ożliw ości, in s tru m en tem  potężnym  a za- 
Tazem sub te lnym . S ztuka  C hopina w y w arła  o lbrzym i 
w pływ  n a  k u ltu rę  narodu . U kazała  jego w łaściw ości 
duchow e w skończonej form ie a rty s ty czn e j, w idocz
ne i u ch w y tn e  d la  w szystk ich . K u lt m uzyki C hopina 
is tn ie je  na  całym  św iecie. P rzy k ład y ?  Czyż nie są  n a j 
lepszym  tego p rzyk ładem  K onkursy  C hopinow skie, 
w  k tó ry ch  b io rą  udzia ł n a jlep si m łodzi p laniści z c a 
łe j ku li z iem sk ie j od n ich  rozpoczynający  św ia tow ą 
k a rie rę ?  O to jeden  z innych  p rzyk ładów : gdy w 1914 
ro k u  W arszaw a b o h a te rsk o  k rw aw iła  w  P ow stan iu , 
w  B razy lii w  Rio de Ja n e iro  odsłonięto  pom nik  n a 
szego R odaka. A k t fu n d acy jn y  tego pom nika  głosi: 
„F ry d ery k  C hopin, syn  Polski, dziś o b yw ate l św ia ta" . 
C h arak te ry sty czn e  je s t pow iedzenie, że dzieje  m u zy 
ki C hopina rozpoczyna polonez a kończy m azurek . 
W polonezach i m azu rk ach  jes t, rzecz oczyw ista, 
w p ływ  po lsk ie j m uzyki ludow ej n a jb a rd z ie j u ch w y t
ny. T oteż zrozum iałe, że cudzoziem cy początkow o nie 
mogli ła tw o  zrozum ieć odrębności tych  fo rm  m uzycz
nych. P ierw sze  więc pow odzenie n a  g runcie  pary sk im  
zaw dzięczał C hopin n o k tu rnom , w alcom  i balladom . 
C hopin  w łaśn ie  je s t tw ó rcą  ballady  in s tru m e n 
ta ln e j, fo r tep ianow ej. u tw oru  do tąd  w okalnego. 
A przecież C hopin w yjeżdżał z Po lsk i jako  d o j
rzały  kom pozytor, tw órca  licznych dzieł, w tym' 
dw óch K oncertów  F o rtep ianow ych  I W ariacji 
op. 2. „La ci da rem  la m an o ” na tem aty  z opery  W olf
ganga A m adeusza M ozarta  „Don J u a n ”. To fen o m e
na lne  zjaw isko  a rty s ty czn e , jak im  był F ry d ery k  C ho
pin, sta ło  się źród łem  In sp irac ji dziel innych  sz iuk : 
poezji, prozy, d ram atu , sż tu k i tanecznej, film ow ej, r a 
d iow ej, te lew izy jn e j, u tw orów  m uzycznych, sztuk  p la 
stycznych . S tało  się też cen tru m  naukow ej p racy  b a 
daw czej d la  sp ec ja lis tów  w ielu gałęzi nau k i, w śród  
k tó ry ch  p rym  w iodą z rac ji sw ego zak resu  w iedzy — 
m uzykolodzy. N iedaw no zm arły  chopinolog ang ie lsk i, 
A rtu r  H edley, jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  znaw ców  
p rob lem atyk i chop inow sk ie j, z um iłow an ia  C hopina 
nauczy ł się b iegle języka  polskiego i był w  ogóle w ie l
k im  p rzy jac ie lem  jego rodzinnego  k ra ju .

B ib liog rafia  C hopina, w y d an a  w ro k u  1949, a  więc 
przed dw udziestu  jed en  la ty , liczy 8737, słow nie: 
osiem  tysięcy s iedem set trzydzieści siedem  pozycji. 
M ożna sobie w yobrazić  Ile tysięcy pozycji p rzybyło  
na p rzes trzen i o s ta tn ich  m in ionych  la t. Dwóch ty lko  
ludzi na św iecie poszczycić się może tak im  z a in te re 
sow aniem , uw idocznionym  ogTom em  suchych  b ib lio 
g raficznych  liczb, N apoleon i F ry d ery k  Chopin.

V III M iędzynarodow y K onkurs im . F ry d e ry k a  C hop i
na  je s t żyw ym  dokum entem  po tw ierdza jącym  n ie 
śm ierte lność  i w ieczną m łodość m uzyki naszego R o 
daka.

As

Chopin.
Rysuncfc
G corge
Sand

Dzieci m eksykańsk ie  o trzym ują  nagrody  za najlepsze  
rysunk i p rzed staw ia jące  C hopina



C h o rz y  i handel posadami

P rzed  rzym sk im  szp ita lem  Santo  
S p irito  pacjenci zab lokow ali ru ch  
uliczny, p ro te s tu jąc  p rzeciw ko 
złej opiece szp ita lnej. C zterdz ie
stu  p ac jen tów  ze szp ita la  San 
G iovann i rów nież  w yszło z p ro te 
stem  n a  ulicę. D em onstrow ali oni 
pod hasłem : „N ie je s te śm y  zw ie
rzę tam i ! C hcem y opiek i le k a r 
sk ie j !“

Jed n ak że  op iek i te j n ie  było: 
od 22 czerw ca do 15 lip  ca w e 
w szystk ich  szp ita lach  w łoskich 
s tra jk o w a li o rdyna to rzy  i ich  a sy 
stenci, chcąc p rzeforsow ać ju ż  od 
daw n a  konieczna re fo rm ę  w  dzie
dzin ie  ich  uposażeń  i czasu pracy. 
Ciężko chorym i op iekow ała  się w 
szp ita lach  służba  pom ocnicza; 
lekk ie  p rzypadk i odk ładano  do 
lepszych czasów.

S tra jk  lekarzy  i p ro te sty  p a 
c jen tów  ponow nie  sygnalizu ją  fa 
ta lny  s tan  w łoskiego system u 
opieki n ad  zdrow iem , w  szp ita 
lach  p a n u je  chaos, zaś opieka 
n ad  zd row iem  zn a laz ła  się u  p ro  
gu b an k ru c tw a . Z arów no w ładze 
w  R zym ie, jak  i  ubezpieczaln ie  
społeczne i a d m in is tra c je  szp i
ta li, od daw n a  już zan iechały  k o 
niecznych  posunięć w‘ dziedzin ie  
po lityk i zd row otnej. P rzepe łn ione  
szp itale , n ied b a ła  op ieka  nad  p a 
c jen tam i, n iew y sta rcza jące  ubez
pieczenia  p rzym usow e — w szyst
ko to  w yw ołu je  oburzen ie  obyw a
teli n a  b iu ro k rac ję  w  zakresie  
leczn ic tw a i rów nocześn ie  w zm a

ga n iechęć do pań stw a , p rz e ja 
w ia jącą  się w n iezliczonych s t r a j
kach.

„N asze szp ita le  — ośw iadczył 
już  w ro k u  1966 w łoski m in is te r  
zdrow ia, L uig i M ario tti — są 
p iek łem : to p raw dziw e d an te jsk ie  
k ręg i p iek ieł, gdzie chorzy są c ia
sno stłoczeni, czasam i po dw óch 
n a  jed n y m  łóżku : jed en  u m ie ra 
jący  i jed en  rekonw alescen t" .

Te „d an te jsk ie  ja sk in ie"  od 
1966 r. w cale  się n ie  p o p raw iły ; 
s ta ła  op ieka le k a rsk a  nad  p a c je n 
tam i szw anku je , poniew aż leka  
rze p rzew ażn ie  nie są z a tru d n ien i 
na pełnych  e ta tach , lecz są  w ol
nym i w spó łp racow n ikam i szp ita 
li, zaangażow anym i na  podstaw ie  
k o n trak tó w , o be jm u jących  ty lko  
część d n ia  roboczego, z a n ach ro 
nicznym  system em  honorariów .

W szp ita lach  w łosk ich  b rak  
około 200 tys. łóżek. Ju ż  z tego 
ty lko pow odu w zrasta  n iezado 
w olen ie  pacjen tów .

„To, czy kob ie ta  w  ciąży w y j
dzie cało z w łosk iej izby porodo
w ej — p o w iad a  ginekolog, d r G a- 
e tano  M azzan ti — je s t k w estią  
szczęścia. T ak, ja k  w  ru le tce". 
Szczęścia p o trzeb u ją  w  te j ru le t
ce rów nież  w łoskie now orodki — 
tym  bardz ie j że d la  w cześniaków

b rak  jes t inkuba to rów . N a p rzy 
k ład  w  C altan isse ta , m iasteczku  
sycylijsk im , upośledzonym  pod 
w zględem  w yposażen ia  m edycz
nego, zm arło  n iedaw no  now o n a 
rodzone dziecko, pon iew aż w  ca 
łym  okręgu  n ie  m ożna było zdo
być tak iego  ap a ra tu . N iek tó re  
szp ita le  m a ją  w p raw d z ie  in k u b a 
to ry  — ale uszkodzone i z b rak u  
pien iędzy  n ie  n ap raw ian e .

W iele szp ita li zb an k ru to w ało : 
ich n a jw ażn ie jsze  źródło  docho
dów  -  publiczne, u regu low ane 
p raw em  ubezp ieczen ia  społeczne 
są  zadłużone obecnie do w ysoko
ści w ie lu  m iliardów . Pon iew aż 
zaś fundusz  ubezpieczeń spo łecz
nych  sp łaca  rach u n k i szp ita li z 
w ielom iesięcznym , a  często n aw e t 
w ie lo le tn im  opóźnieniem , szp ita le  
m ogą nabyw ać  p o trzebny  im  
sp rzę t i zaopa trzen ie  — od a p a 
ra tu  ren tgenow sk iego  po o p a tru n 
ki — ty lko  n a  k red y t, lub  w cale  
n ie  nabyw ać. B rak i w  zakresie  
opieki lek a rsk ie j, podobn ie  ja k  W 
ad m in is trac ji, s ta ły  się ty m cza
sem  in teg ra ln ą  częścią p a n u ją c e 
go system u. T ak  n a  p rzy k ład  w 
całym  R zym ie prze jśc iow o  za 
b rak ło  konserw ow anej k rw i. W 
M ediolanie, podczas ko n tro li s ta 
nu  liczbow ego członków  p a ń 
stw ow ej opieki społecznej, u jaw

niono m ilion  k arto tekow ych  n ie 
boszczyków . A d m in is trac ja  opieki 
społecznej p o ch łan ia  ogrom ne su 
my.

Postępow i lek a rze  dom agają  się 
u tw orzen ia  „narodow ego fu n d u 
szu zdrow ia". Socjalistyczny  m i
n is te r  zd ro w ia  M ario tti zm ierza 
n aw e t do w p ro w ad zen ia  n a  w zór 
A ng lii — pań stw o w ej służby zd ro 
w ia. W ielu fu n k c jo n ariu szy  p a r t ii  
rządow ych  p rzec iw staw ia  się je d 
n a k  pow ażnym  cięciom  w  tym  
całym  chaosie. Jed n y m  z pow o
dów  je s t to, że s tan o w isk a  d y rek 
to rów  w ubezp ieczaln iach  są  po 
sad am i in tra tn y m i — dla tego  też  
s tan o w ią  cenny a r ty k u ł p rz e ta r
gow y m iędzy p a rtn e ra m i koalicji.

W tych  w a ru n k ach  w y d aje  się 
rzeczą  pew ną, że w  u b e z p ie c z e 
n iach  w łosk ich  1 w  is tn ie jący ch  
u rząd zen iach  n ic  się n ie  zm ieni. 
Z am ożni W łosi w  w y p ad k u  cho
roby  i w  obliczu rodzim ego b a ła 
ganu  r.ównież w  przyszłości będą 
chę tn ie  ko rzystać  z zag ran icznych  
stołów  operacy jnych . P odobnie 
p o stęp u ją  obcokrajow cy m ie sz 
k a li w  R zym ie — odla tu j*?™  do
m u. W śród rzym ian  k u rsu je  
dow cip : „N ajlepszym  tu tejszym  
lekarzem  jes t SW ISSA IR ; L U F T 
H A N SA  lub  B EA “.

ŚWIAT

NIEZWYKŁY KLIENT
O g r o m n ie  z d z iw iła  s ię  2 1 - le ta ia ,  a n g i e l s k a  f r y z j e r k a  w  L o n d y n i e ,  p a n n a  

L in d e ,  g d y  d o  s a lo n u ,  w  k t ó r y m  z w y k le  o b s ł u g u j e  e l e g a n tk i  s w o je g o  p r z e d 
m ie ś c ia ,  p r z y p r o w a d z o n o  n a j b a r d z i e j  a u t e n ty c z n e g o ,  m ło d e g o  łw a ,  n a z y 
w a ją c e g o  s ię  F a w r .

L e w  z a c h o w y w a ł  s ię  p o tu l n i e ,  n i e  z w r a c a ł  u w a g i  n a  n i e c o d z ie n 
n e  d la  n ie g o  a k c e s o r i a  z a k ł a d u  f r y z j e r s k i e g o ,  z a ś  j e g o  o p ie k u n  z  Z O O  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  F a w r  m a  z j e ź o n ą  t n a z b y t  h o j n ą  g r z y w ę  a  w ię c  n a  t e g o 
ro c z n e ., u p a l n e  la lo  w a r t o  b y  je g o  f r y z u r ę  s k r ó c i ł  I u p o r z ą d k o w a ć .  P a n n a  
L in d e  p o  c h w i l i  w a h a n i a ,  p r z y s t ą p i ł a  d o  p r a c y ,  a  c z w o r o n o ż n y  k l i e n t  w  
n a j m n i e j s z y  s p o s ó b  n i e  o k a z a ł  n i e z a d o w o le n i a  z  j e j  z a b ie g ó w , z a ś  p o  ic h  
z a k o ń c z e n i u  o b ie  s t r o n y  b y ły  z  s ie b i e  c a łk o w ic ie  z a d o w o lo n e .

M ie jm y  n a d z i e j ę ,  i e  r ó w n ie ż  n i e j e d n a  m i s t r z y n i  w a r s z a w s k i c h  s a lo n ó w  
f r y z j e r s k i c h  p o t r a f i ł a b y  o b s łu ż y ć  k r ó l a  z w ie rz ą t*  a l e  w y ło n i ł b y  s ię  n ie  
l a d a  s z k o p u ł  n a t u r y  p r a w n e j  — p o l s k i e  c e n n ik i  f r y z j e r s k i e  n i e  p r z e w i 
d z i a ły  o p ł a t y  z a  s t r z y ż e n i e  lw ó w .

NA KTÓRYM ŻYJEMY

T em u  pojazdow i p rz e 
p o w iad a  się  z aw ro tn ą  
k arie rę . Je s t on bardzo 
zw ro tny , ła tw y  w  p ro 
w adzen iu  i m a  zupełn ie  
n o w ato rsk ie  ksz ta łty . 
P o ru sza  się  p rzy  za s to 
sow an iu  m o to ru  e lek 
trycznego  , ro zw ija jąc  
szybkość do 27 km  n a  
godzinę. M a też w ie lką  
za le tę  — je s t n iedużych  
rozm iarów , co u ła tw ia  
m u p o ruszan ie  się po 
zatłoczonych sam ocho
dam i u licach  Paryża . 
G dyby po jazd  się upo
w szechn ił i doszło do 
jego m asow ej p ro d u k c ji, 
m ożna  b y  go tan io  p ro 
dukow ać, dzięki czem u 
znalaz łby  w ielu  n a 
byw ców . S k o n stru o w a
n y  on zosta ł p rzede  
w szystk im  z  m yślą  o 
pan iach , u d a jący ch  się 
do m ia s ta  d la  z a ła tw ie 
n ia  codziennych sp raw  
dom ow ych.

BEZ 
BENZYNY



UROCZYSTOŚĆ
PARAFIALNA

W
ZĄBKOWICACH ŚLĄSKICH

K s ię ż a  z g r u p 4 p a r a f i a n  p r z e d  M sz *  ś w . w  Z ą b 
k o w ic a c h  Ś l i s k i c h

6 w rześn ia  br. p a ra f ia  po lskokato łicka 
pw. N arodzen ia  N ajśw iętsze j M arii P an n y  
w  Z ąbkow icach  Ś ląsk ich  obchodziła już po 
raz  czw arty  św ięto  sw oje j P a tro n k i. Do te j 
uroczystości p a ra f ia  p rzygo tow yw ała  się od 
dłuższego czasu. T ow arzystw o A doracji 
Na ■" iętszego S ak ram en tu  udekorow ało  
św ^ sy n ię . P rezes R ady P a ra f ia ln e j, W ła
dysław  Z ielińsk i, w ykonał p iękną chrzcie!-^ 
nicę. N atom iast ak ty w n i p a ra f ian ie  u fu n 
dow ali gc tyck ie  o rnaty , k tó re  b e z in te re 
sow nie uszyły siostry  G raży n a  F iuk i H e
lena P. W uroczystości n a  zaproszenie  
m iejscow ego proboszcza ks. T adeusza 
P ią tk a  u d z ia ł w zięli: E ugeniusz E lerow ski
— dziekan  w rocław ski o raz  ks. E dw ard  
P aruszczak  — proboszcz w ałbrzysk i.

P rzed  nabożeństw em  ks. E. P aruszczak  
p rzep row adził spow iedź uszną i ogólną, po 
czym  ks. E. E lerow ski dokonał pośw ięce
n ia  o rnatów . U roczystą Sum ę w asyście 
księży  i m in is tran tó w  ce leb ro w ał ks. dzie
kan  E lerow ski, a  k azan ie  w ygłosił m ie j
scow y proboszcz. Po nabożeństw ie  do 
w iernych  p rzem ów ił ks. E lerow ski, k tó ry  
p rzekaza ł pozdrow ien ia  i b łogosław ień- 
-^-yo od K siędza O rdynariu sza  D iecezji, o- 

‘S n i ł  obecny stan  p arafii, o raz  życzył po 
m yślności w  dalszym  rozw oju.

W ieczorem  ks. dziekan  o dp raw ił n ie 
szpory, a  n astępn ie  w ieczorną M szę św., 
w  czasie k tó re j k azan ie  w ygłosił ks. E. 
Paruszczak .

N abożeństw a u św ie tn ia ł g rą  n a  f i s h a r 
m onii m iody o rg an is ta  Je rzy k  P. W u ro 
czystości w zięła udzia ł liczna  g ru p a  w ie r
nych  i sym patyków . W ypada dodać, że d u 
chow ieństw o rzym skokato lick ie  w  Z ąbko
w icach  Sl. od pew nego C2asu n ie  tylko, że 
nie „ a ta k u je “ naszego K ościoła, ale odnosi 
się do n as bardzo  ekum eniczn ie . Dzięki 
tem u  an tag o n izm y  i zgrzy ty  m iędzy p a 
rafiam i należą  do przeszłości. U roczystość 
p a ra f ia ln a  w  Z ąbkow icach  Sl. przyczyni 
się bez w ą tp ie n ia  do dalszej ak ty w izac ji 
para fian . P ozostan ie  ona na długo w  p a 
m ięci uczestn ików .

X TP

Z
DZIEJÓW PARAFII 

POLSKOKATOLICKIEJ 
W ELBLĄGU

W tym  roku , w  d n iu  15 s ie rp n ia , m inęły  
23 la ta  is tn ien ia  p a ra f ii po lskokato lick ie j 
w  Elblągu.

W 1945 r . p rzy b y w ają  do E lb ląga  w y
znaw cy K ościoła N arodow ego. Jest ich 
spora grupa. N a raz ie  do jeżdżają  do G d ań 
ska i T olkm icka, do naszych  p a ra f ii w cześ
n ie j tam  pow sta łych . Je s t to za daleko. 
P iszą lis t do K u rii B iskup ie j P o lsk o n a- 
rodow ego K ato lick iego  K ościoła w  K ra 
kow ie, z p rośbą  o p rzysłan ie  k ap ła n a  pol- 
skokato lick iego . Ó w czesny ks. B iskup 
O rd y n ariu sz  Józef P adew sk i z początk iem  
roku 1947 w ysyła  do E lb ląga  ks. S tan is ła 
w a C yrana  i poleca m u zorgan izow ać p a 
rafię . Z  pom ocą przychodzi m u ks. S ta 
n is ław  O bora, proboszcz z T olkm icka. Za 
zgodą w ładz za jm u ją  w olny ob iek t s a k ra l
ny, k tó ry  był bardzo  zniszczony.

W roku  1947 p a ra f ia n ie  zap rasza ją  ks. 
Bp. O rdynariu sza , ab y  p rzy jech a ł i w y- 
konsek row al kościół. Z pow odu jego  cho
roby  ko n sek rac ja  odłożona zosta ła  do n a 
stępnego  roku. N adchodzi dzień 30 m aja  
194H roku . W ielo tysięczne tłum y  ludzi u - 
d a ją  się w ra z  z ks. St. C y ran em  na dw o
rzec P K P  w  E lblągu, aby  pow itać  b iskupa 
Józefa  P adew skiego . O godz. jed en aste j 
rozpoczęła się M sza św. P rzed  M szą św. 
ks. b iskup  Józef P adew sk i w ykonsekrow ał 
i pośw ięcił kościół.

T K om unia  św. w E lblągu w dn iu  14 czerwca br.

Od 1963 r. proboszczem  w  E lb lągu  je s t 
ks. m g r Józef Ofton. W p a ra fii jes t R ada 
P a ra fia ln a , T ow arzystw o A doracji N a j
św iętszego S ak ram en tu  i R óżańca Ś w ię
tego, je s t K ółko M in is tran tó w  i p u n k t k a 
techetyczny .

W d n iu  14 czerw ca br. odby ła  się w izy 
ta c ja  kanon iczna  parafii. P a ra f ię  w izy to 
w a ł Ks. B iskup  O rdynariu sz  T. M ajew ski. 
R ów nież w tym  dn iu  liczna g ru p a  dzieci 
p r z y s tą p ić  do 1-szej K«imnnii iw .

N a p rzes trzen i siedm iu  la t  dużo zrobiono 
w  te j p a ra f ii . I tu  chcę podziękow ać za 
pom oc finansow ą R adzie K ościoła, Ks. 
B iskupow i O rdynariuszow i T. M ajew sk ie
m u  o raz  ukochanym  P ara fian o m , k tórzy  
choć sam i są b iedn i, to jed n ak  spieszą 
z  pom ocą finansow ą i pom agają  w  rem on
cie kościoła.

J e s t  jeszcze w ie le  do z rob ien ia  w naszej 
p a ra f ii. Chodzi o ca łkow ity  rem o n t dachu, 
oraz m alow an ie  kościoła. Z a dw a' la ta  b ę 
dziem y obchodzić 25-lecie założen ia  p a 
ra f ii palskokatolic& iej w  E lblągu C hcem y 
w yrem on tow ać całkow icie  kościół. P o trze 
ba nam  pieniędzy. D latego tą d rogą z w ra 
cam  się do w szystk ich  w ie rn y ch  naszego 
K ościoła o dobrow olne  o fia ry  n a  dalszy 
rem o n t kościo ła po lskokato lick iego  w  E l
b lągu, ul. W arszaw ska 9. Z góry  ju ż  s k ła 
dam  sta ropo lsk ie  Bóg zapłać.

(K s. JÓ Z E F  OFTON)

W MAJDANIE-LEŚNIOWSKIM 
DOROCZNA 

UROCZYSTOŚĆ 
PARAFIALNA

W  dorocznej u roczystości p a ra f ia ln e j w  
M ajdan ie -L eśn iow sk im  w  dn iu  a w rześn ia  
b r. w zią ł udział B iskup  O rdy n ariu sz  D ie
cezji W arszaw sk ie j, k tó ry  o d p raw ił u ro 
czystą Sum ę z w ystaw ien iem  N ajśw . S a
k ra m e n tu  w  asyście : ks. prob. Izydora 
K ĘD ZIER SK IEG O  jak o  d iak o n a  i ks. prob. 
J a n a  W ASIKA, jako  subd iakona. Słow o 
Boże, po I Ew. św. w ygłosił ks. dziekan 
E dw ard  JA K U B A S. Po procesji e u c h a ry 
stycznej do licznie zgrom adzonych w ie r
nych p rzem ów ił B iskup  T adeusz  R. M A 
JE W SK I, zap rasza jąc  rów nocześn ie  w szyst
k ich  w iernych  n a  zeb ran ie  ogó lnopara- 
f ia ln e  pośw ięcone budow ie now ego kościo
ła.

Z e b r a n ie  o g A ln o p a r a f i a ln e  o tw ó r z ) '!  m ie j s c o -  
w y  p r o b o s z c z ,  k s .  S t a n i s ł a w  B A N  A S IA  K . k t ó r y  
p o p r o s i ł  O r d y n a r iu s z a  D ie c e z j i  o  p r z e w o d n ic 
tw o  W o b r a d a c h .  N a  w s t ę p ie  B is k u p  O r d y n a 
r iu s z  U d z ie li!  g ło s u  k s .  p r o b .  S t .  B A N A S IA K O - 
W l p r o s i e  o  s p r a w o z d a n ie  w  s p r a w ie  b u d o w y  
k o ś c io ł a .

Z g r o m a d z e n i  z u w a g ą  w y s łu c h a l i  s p r a w o z d a 
n ia ,  z  k tó r e g o  w y n ik a  co  n a s t ę p u j e :

P a r a f i a  z a k u p i ła  tti.OOft s z t .  c e g ły ,  z a m ó w iła  
40 to n  w a p n a ,  a  K u r i a  B is k u p ia  w  W a rs z a w ie  
n a d z o r u j e  s p o r z ą d z a n ie  p la n ó w  b u d o w y  k o ś c io 
ła .  N a  b o n c ie  c z e k o w y m  p a r a f i i  w  M a jd a n ie -  
L e ś . w  B a n k u  S p ó łd z ie lc z y m  w  L e ś n io w ic a c h  
w r d lu g  s t a n u  n a  d z i e ń  7 w r z e ś n ia  b r .  z n a jd u je  
s ię  o g ó ln a  k w o ta  zł 233 Jłifl. P ro b O N zrz  p a r a f i i  
k o ń c z ą c  s p r a w o z d a n ie  p o d z ię k o w a ł  B is k u p o w i  
O r d y n a r iu s z o w i  z a  t r o s k l i w ą  o p ie k ę ,  w s k a 
z ó w k i 1 r a d y  o r a z  z a p e w n i ł ,  i e  t a m t e j s z a  R a d a  
P a r a f i a l n a  s z c z e r z e  p o m a g a  w  p r a c y  p r z y  r e a l i 
z a c j i  p la n ó w  b u d o w y  k o ś c io ła .

N astępn ie  w d łuższym  przem ów ien iu  
B iskup  O rd y n ariu sz  po in fo rm ow ał zg rom a
dzonych o b iegu urzędow ej dokum en tac ji 
zw iązanej z bu dow ą kościoła, podkreśli! 
zaciągn ięty  d ług w dzięczności w obec 
W ładz PO LSK I LUD OW EJ, za udzielen ie  
na te ren ie  D iecezji W arszaw sk ie j trzech 
zezw oleń n a  budow ę kościołów : 1) M A J- 
D A N -LEŚN IO W SK I, 2) ŚW IECIECHÓW ,
3) G RU D K I. R ów nocześnie zw rócił się z 
gorącym  apelem  do tych  w szystk ich  p a ra 
fian , k tó rzy  jeszcze n ie  złożyli ofiar, by 
z n im i pospieszyli. W serdecznych słow ach 
podziękow ał O rdynariu sz  D iecezji p ro 
boszczowi. R adzie  P a ra f ia ln e j oraz zachę
cił do dalszej w spółpracy  zapew nia jąc , że 
p a ra f ia  w  M ajdan ie-L eśn iow sk im  „w 
sw oich przedsięw zięciach  n ie  jes t sam a, 
lecz z n ią  jest D iecezja W arszaw ska i cały 
K ościół P o lskokato lick i, a w ięc w  g ra n i
cach m ożliw ości będziem y się w spólnie 
w spierać, by przy  B ożej pom ocy rozpoczę
te  dzieło  doprow adzić  do pom yślnego ko ń 
ca”. Z ebran ie , w  k tó ry m  udział w zięło k i l 
k ase t osób, zakończono m od litw ą , błogo
sław ieństw em  b iskupa  o raz  p ieśn ią ; Boże 
coś Polskę.

W IZY TA C JA  D U SZPA STER SK A  
W CH EŁM IE LU BELSK IM

W uroczystość N arodzen ia  NM P, p a ra f ię  
w C hełm ie L ubelsk im  odw iedził B iskup 
O rdynariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j. U ro 
czystą  S um ę celebrow ał m iejscow y p ro 
boszcz p a ra f ii ks. dziek. E dw ard  JA K U 
BAS. Słow o Boże, w  oparc iu  o tek s t z 
Księgi Przypow ieści, w ygłosi! B iskup T a 
deusz R. M A JEW SK I, w y raża jąc  rów no
cześnie zadow olen ie , że w tym  uroczystym  
d n iu  w szyscy zgrom adzeni na nabożeń 
stw ie  p rzys tąp ili do K om unii św. w in ten 
cji o fia r  II W ojny Ś w iatow ej.



P roces M ansona 1 jego  h ip p iso w sk o -n ark o m ań sk ie  j „ rodz iny”, k tó re j p rzyp isu je  się dokonan ie  zab ó j

s tw a  żony R om ana P o lańsk iego  i je j  gości oraz za raz  po tem  m ieszkającego  w  sąsiedztw ie  m ałżeństw a  

L ab ianca , zw rócił jeszcze raz  uw agę na  zagrożenie poczucia bezp ieczeństw a publicznego  w  U SA. W tym  

na jbogatszym  k ra ju  św ia ta  liczba m o rd e rstw  pope łn ianych  w  ciągu ro k u  je s t cz te ro k ro tn ie  w yższa niż 

np. w  sąs ied n ie j K anadzie , Japon ii i E urop ie  zachodn ie j. P rzy  czym  liczba p rz e s tępstw  k ry m in a ln y ch  

sta le  rośn ie , a  razem  z n ią  sp ad a  zau fan ie  do policji, k tó ra  przecież nie p o tra f iła  uch ron ić  od śm ierc i 

g łow y p ań stw a , p rezy d en ta  Jo h n a  K en n cd y ’cgo. Czyż m ożna się dziw ić, że w  te j  sy tu ac ji coraz częstsza 

s ta je  się p ra k ty k a  p łacen ia  okupu  d la  środow isk  przestępczych , w sp ó łp raca  p rzem ysłow ców  i kupców , 

a naw et p rzyw ódców  zw iązków  zaw odow ych z o rgan izac jam i gangste rsk im i. ______

O sy tuac ji te j pisze często p ra 
sa zachodn ioeu rope jska , rzadziej 
am ery k ań sk a , m ało nasza. In fo r
m acje te p rz e n ik a ją  do w iado 
m ości a m ery k ań sk ie j opinii p u 
blicznej też  raczej rzad k o  w  o b a 
wie. aby  nie pogarszać i ta k  już 
p a n ik a rsk ic h  n a s tro jó w  o raz  nie 
dem oralizow ać przestępców . P a 
n u je  w te j sp raw ie  ja k b y  zm o
w a m ilczen ia , k tó ra  ciąży nad 
A m eryką , jako  jeszcze jed n a  
zm ora (po w ojn ie  w ie tn am sk ie j 
i kw estii m u rzy ń sk ie j).

O tym , jak  odczuw a to zw ykły  
obyw atel, opow iadał pew ien ro 
dak  podczas tegorocznych  w a k a 
cji, k tó ry  p rzy jech a ł do P o lsk i w 
odw iedziny . P o d z iw ia jąc  p iękno  
g d ań sk ie j S ta ró w k i zdum iew ał 
się, że u nas ludzie  ta k  późno 
chodzą spać...

— A l e i  p r o s z ę  p a n a !  M y  u w a ż a m y ,  
że  P o la c y  c h o d z ą  s p a ć  r a z e m  2 k u 
r a m i  — z a ż a r to w a ł e m .  N ie c h  p a n  
z r e s z t ą  z o b a c z y ,  j a k  tu  c i e m n o . . .  A l
b o  n ie c h  p a n  s p r ó b u j e  co ś  o  Lej p o 
r z e  p r z e g r y ź ć ?  P o z a  k i l k o m a  r e s t a 
u r a c j a m i  w s z y s t k i e  k io s k i ,  b a r y ,  k a 
w i a r n i e  s ą  p o z a m y k a n e !  N a r z e k a m y  
n a  tę  n a s z ą  „ z a s y p i a j ą c ą "  g a s t r o n o 
m ię  o d  ] a t  — b e z  s k u t k u .

— U n a s  j e s t  o d w r o t n i e  — o p o w ia 
d a ł  r o d a k  z  U S A  — b a r y ,  k lu b y ,  a u 
to m a ty  u l i c z n e  o t w a r t e  są  d o  p ó ź n a  
w  n o c y ,  u l i c e  s ą  r z ę s i ś c i e  o ś w ie t lo n e ,  
a l e  p o  d z i e w ią t e j  w ie c z o r e iu  n ie  
s p o tk a  p a n  t a r a  s p a c e r u j ą c y c h  lu d z i .
O z m ie r z c h u  w  w ie lu  m i e j s c a c h  C h i
c a g o , g d z ie  m ie s z k a m , p r z e m y k a j ą  
t y l k o  a u t a .  M ie s z k a ń c y  r e s p e k t u j ą  
p o  p r o s tu  n i e p i s a n e  p r a w o ,  a b y  n ie

w y c h o d z ić  n a  u l i c ę ,  p o n ie w a ż  j e s t  
t o  p o r a  p o p e ł n i a n i a  n a j w i ę k s z e j  l i c z 
b y  g r a b i e ż y ,  z a b ó j s tw ,  g w a ł t ó w ,  p o 
r a c h u n k ó w  m ię d z y  r ó ż n y m i  b a n d a 
m i  g a n g s t e r s k i m i  i t d .  i t p .  Z r e s z t ą
i w  c i ą g u  d n ia  m o ż n a  s ię  n a r a z i ć  
s z a n t a ż y ś c i e  z b r o n i ą  w  r ę k u ,  k t ó r y  
z a ż ą d a  p i e n ię d z y ,  a  j a d ą c  a u t o b u s e m  
m i e j s k im  z o s ta ć  p o r w a n y m ,  r a z e m  
z  a u t o b u s e m ,  p r z e z  u c i e k a j ą c y c h  
g a n g s t e r ó w .

— Z  C o s a  N o s t r a ?

— Z  C o s a  N o s t r a  i i n n y c h .  C o s a  
N o s t r a  j e s t ,  j a k  w ia d o m o ,  n a j w i ę k s z ą
i n a j b a r d z i e j  w p ły w o w ą  m a f i ą  p r z e 
s tę p c ó w  w  U S A , a le  A m e r y k a n i e  
r z a d k o  w y m i e n i a j ą  t ę  n a z w ę . . .  P r z e 
c i ę t n y  A m e r y k a n i n  p o  p r o s tu  b o i s ię  
r o z m a w i a ć  n a  t e n  t e m a t .

— W o li w ię c  m i lc z e ć  i d a w a ć  s ię  
t e r r o r y z o w a ć ?

— W id z i p a n  — c i ą g n ą )  d a l e j  m ó j  
r o z m ó w c a  —  t e n  p r z e c i ę t n y  A m e r y 
k a n i n  n ie  d o p u s z c z a  d o  s ie b i e  m y ś l i
o t y m ,  że  j e s t  t e r r o r y z o w a n y .  P r z e 
ś w i a d c z e n ie  o  a m e r y k a ń s k i e j  w o ln o 
śc i o b y w a te l a  U S A  i j e g o  m i e j s c u  w  
ś w ie c ie ,  k a ż e  m u  p r z y m y k a ć  o c z y  n a  
t e n  s t a n  r z e c z y  w  je g o  k r a j u .  Id z ie  
w ię c  d o  łó ż k a  w c z e ś n ie j ,  t a k  s a m o , 
j a k  w ła ś c i c i e l  k a w i a r n i  n a  j e g o  u l i 
c y ,  o d k ła d a  b e z  p r o t e s t u  o k r ą g ł ą  
s u m k ę  d la  g a n g s t e r ó w  w  im ię  tz w . 
ś w ię te g o  s p o k o j u .  T r z e b a  b o w ie m  
w ie d z ie ć ,  ż e  m a f i e  s ą  k o n s e k w e n tn e .  
N a  p r z y k ł a d  n i e k t ó r z y  w ła ś c i c ie l e  
k a w i a r ń  1 r e s t a u r a c j i  p r z e d  l a ty  
p r ó b o w a l i  s ię  b u n to w a ć  p r z e c iw  
o k u p a n t o m ,  w  ic h  l o k a l a c h  z a c z ę ły  
w y b u c h a ć  b o m b y  z s u b s t a n c j a m i  o 
o b r z y d l iw y c h  z a p a c h a c h .  K ie d y  j e d 
n a  z f i r m  h a n d l o w y c h  n ie  c h c i a ł a

s p r z e d a w a ć  w  s w y c h  s k l e p a c h  ś r o d 
k ó w  o c z y s z c z a j ą c y c h  w  z ły m  g a t u n 
k u ,  k t ó r e  p r o d u k o w a ł a  w y t w ó r n i a  
n a l e ż ą c a  d o  m a f i i ,  z a c z ę to  s z a n t a ż o 
w a ć  J e j u r z ę d n i k ó w  i w z n ie c a ć  p o 
ż a r y  w  s k l e p a c h .

Tyle m ój am ery k ań sk i ro z 
m ów ca. A oto garść  „n ied y sk re 
cji", o k tó rych  m ów i się i pisze 
na całym  św iecie.

N ie je s t ta jem n icą , że p rze 
stępcza  a ry s to k ra c ja  należy  do 
najboga tszych  ludz i w  USA. W o
dzow ie św ia ta  p rzestępczego , 
k tó rych  liczba je s t n iew ysoka 
(m niej w ięcej ok. 5 tys. osób), 

m a ją  udziały  w  p rzed s ięb io r
s tw ach  p rzem ysłow ych , h a n d lo 
w ych. usługow ych. Cosa N ostra  
ma, na p rzyk ład , udzia ły  w  o k o 
ło 5000 p rzed s ięb io rstw ach  h a n 
d low ych. N ie jak i C arlo  G am bi- 
no — członek m afii Cosa N ostra  
w  N ow ym  Jo rk u  — posiada  k il
ka d rap aczy  ch m u r w m ieście 
i ogrom ne posiadłości z iem sk ie 
w  tym  stan ie . K rociow e dochody 
przynoszą św ia tu  p rzes tępczem u  
k asy n a  gry , gdzie oczyw iście 
o szuku ją  g ra jący ch , także  ró żn e 
go ro d za ju  gry liczbow e i... spo rt 
np. boks zaw odow y, hokej, a m e 
ry k a ń sk a  p iłk a  nożna itp . Zyski, 
k tó re  oblicza się na m iliony ro 
cznie, przynoszą gangste rom  m a 
ch lo jk i z końm i — faw o ry tam i 
i ich dżokejam i podczas w yści
gów konnych  itd., itp.

N ie  o d  d z i s i a j  A m e r y k a n i e  z d a j ą  
s o b ie  s p r a w ę ,  że  w  r o z p r z e s t r z e n i a 
n i u  s ię  n a r k o m a n i i  w U S A  p a lc e

m a c z a j ą  ś r o d o w i s k a  p r z e s t ę p c z e .  
H a n d e l  n a r k o t y k a m i  p r z y n o ś  p r z e 
c ie ż  o lb r z y m ie  d o c h o d y .  O b lic z a  s ię ,  
że  c o  n a j m n i e j  80 p r o c e n t  h a n d l u  h e 
r o i n ą  i m a r i h u a n ą  s k u p i a  w ła ś n ie  
m a f i a  C o s a  N o s t r a .  M a ło  j e d n a k  t e 
g o : ś w i a t  g a n g s t e r s k i  p r o p a g u j e  s p o 
ż y c ie  n a r k o t y k ó w  p o p r z e z . . .  z w ią z a n ą  
ze  s o b ą  p r a s ę  b r u k o w ą ,  a  r e k l a m a  
m a r i h u a n y  w y g lą d a  n i e r a z  w  te n  
s p o s ó b ,  ż e  p r z e d s t a w i a  s ię  j ą ,  j a k o  
z u p e łn ie  n i e s z k o d l iw ą  u ż y w k ę ,  n ie  
g r o ź n i e j s z ą  od ty t o n i u .  Z r e s z t ą  w  
ty m  d u c h u  w y p o w i a d a j ą  s ię  t a k ż e  
p r z e k u p i e n i . . .  n a u k o w c y .  O  l i b e r a l i 
z a c j ę  u s t a w o d a w s tw a ,  zakL 'ą c e g o  
w  U S A  s p r z e d a ż y  i u ż y w a n w T ^ ń a rk o -  
t y k ó w  ( w a r t o  t u  p r z y p o m n ie ć ,  ż e  
s ą d z o n y  b y ł  z a  t o  o s t a t n i o  m . in . 
s y n  k a n d y d a t a  n a  p r e z y d e n t a ,  z a 
m o r d o w a n e g o  R . K e n n e d y 'e g o ,  17- 
l e t n i  J o h n  K e n n e d y )  s t a r a j ą  s ię  
z w ią z a n i  z  m a f i ą  „ d z i a ł a c z e ” . C o sa  
N o s t r a  w te r z y  b o w ie m  w  s ło w a  s w e 
g o  b y łe g o  s z e f a ,  o s ł a w io n e g o  g a n g 
s t e r a  n r .  1 A m e r y k i  — Ł u c k y  Ł u c ia -  
n o  — ź e  „ p r z y s z ł o ś ć  z a le ż y  o d  n a r 
k o t y k ó w '’. J e s t  to  a  ty l e  p r a w d ą ,  że  
w ia d o m o ,  iż  w  o g łu p i o n y m  n a r k o t y 
k a m i  s p o łe c z e ń s tw ie  m o ż n a  n a d a l  i 
ł a t w o  u p r a w i a ć  k a ż d y  p ro c e d e T . 
K r w a w e  w y d a r z e n i a  w  K a l i f o r n i i  — 
z a b ó j s tw a  p o p e łn io n e  p r z e z  M a n s o n a
i c z ło n k ó w  b a n d y  — d o w o d z ą  p r z e 
c ie ż , ż e  c z ło w ie k  o p a n o w a n y  n a ł o 
g ie m  n ie  c o f n i e  s ię  n a w e t  p r z e d  
z b r o d n i ą .

O czyw iście, byłoby n ieporozu
m ien iem  dow odzić, że cała A m e-

dikoiczenie na str. ^
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L udzie, św ia t, k tó ry  ich  otacza, 
w aru n k i życia — w szystk ie  te  
z jaw isk a  u leg a ją  ciągłym  p rze 
m ianom , u w aru n k o w an y m  przez  
epokę Jt czas, w  k tó ry m  się dzie
ją. V.._'^d tych  w szystk ich  sp raw  
ludzk ich  nasze j epoki zupełn ie  
od rębną  dziedzinę w iedzy  zaczy
n a  stanow ić  h is to ria  m iast. P rze 
obrażen iam i, ja k ie  p rzechodzą 
m iasta , in te resow ały  się w szyst
k ie  pokolenia, a le  jeszcze n igdy  
nie było ta k  odpow iedniego k li
m a tu  d la  bad an ia  i za jm ow ania  
się h is to ryczną przeszłością  m iast 
ja k  to je s t dzisia j. T rzeba  s tw ie r
dzić, że ten d en c ja  ta n ie jest m o
że typow o polska, w y stęp u je  bo
w iem  w  różnym  nasilen iu  w w ie 
lu  k ra ja c h  E uropy.

W arto  się  zastanow ić, czy p rzy 
padk iem  w naszych  czasach ja 
kość i szybkość zachodzących 
p rzeobrażeń , n ie  w p ływ a n a  to, 
że w łaściw ie „m iasta" w daw nym  
pojepiu  już n ie  is tn ie ją . Szybkie 
t e ^ i b  ich rozw oju  i  coraz w y raź 
n ie j za ry sow u jąca  się em an cy p a
c ja  dzieln ic  w p ływ a często na  to, 
że -ogólny c h a ra k te r  m ia s ta  u w a
ru n k o w an y  je s t w łaśn ie  sp ecy fi
ką, jak ą  n ad a ją  m u  n iek tó re  
dzieln ice (np. m iasta  portow e, 
p rzem ysłow e, uzdrow iska  itp.). 
R ozbudow a tych  dzieln ic je s t 
z kolei u w aru n k o w an a  zw ykle 
dość w ąsk im  środow isk iem  zaw o
dow ym  m ieszkańców . W iąże się 
to z ogólną ten d en c ją  do podzia
łu  w spółczesnego spo łeczeństw a 
na  g ru p y  zaw odow e.

P ostęp  techn iczny , now e m e to 
dy  p rodukcji, pow odują, że w a 
ru n k i, w  jak ich  dziś żyjem y, c iąg 
le się zm ien ia ją . C złow iek je s t 
is to tą  n iezaspoko joną — ciągle 
czegoś szuka.

I tu  w łaśn ie  dochodzim y do 
tzw . „błędnego koła", jak ie  n iesie

z sobą cyw ilizacja . P ow szechną 
ten d en c ją  w  św iecie jes t ucieczka 
ludzi ze w si do w iększych o środ
ków  m iejsk ich . D la p rzyk ładu  
w arto  podać, ja k  p rzed s taw ia  się 
ten p ro b lem  w  Japon ii. W 1955 r. 
liczba ludzi, k tó rzy  zam ieszk iw ali 
w iększe ośrodk i p rzem ysłow e, w y 
nosiła  ok. 21,8 m ilionów , a w ro 
ku  1965 liczba ta  w zrosła  ju ż  do 
b lisko  27,5 m ilionów . W edług 
przew idyw ań , w  roku  1980 liczba 
ta osiągnie 40 m ilionów , czyli co 
trzeci Japończyk  będzie m ieszkać 
w m ieście.

L udzie w  m iastach  za rab ia ją  
n a  ogól lepiej, ży ją  w ygodniej — 
m ają  w ięcej w olnego czasu. W 
zw iązku  z tym  w z ra s ta ją  też ich 
potrzeby. N ależy ich  uchron ić  
przed chorobam i, spow odow any
m i dzisiejszym  tem pem  życia, 
k tó re  n ies ie  ze sobą n ieu ch ro n n ie  
cyw ilizacja . T rzeba  ludziom , 
m ieszkającym  w  dużych sk u p i
skach, stw orzyć tak ie  w aru n k i, 
ab y  w  w olnych od p racy  chw i
lach  mogli w ypoczyw ać z dala  od

gw aru  i zg iełku  w ie lk ich  m iast. 
T rzeba w ięc budow ać ośrodki re 
kreacy jne , w ypoczynkow e, trzeb a  
w ięc łożyć na  u rządzen ia  k o m u 
nalne.

*

N ajnow sze  b ad an ia  w ykazu ją , 
że ludzie  dobrze sy tuow an i w 
k ra jach  E uropy  zachodn iej m ają- 
podobny sty l życia bez w zględu 
na  k ra j, k tó ry  zam ieszku ją . O gól
n ie  m ożna stw ierdzić , że styl tych 
sam ych w a rs tw  społecznych np. 
w e F ran c ji czy w  N RF jes t b a r 
dziej podobny niż s ty l życia 
dw óch różnych  w ars tw  w  ja k im 
ko lw iek  z tych pań stw . N iezależ 
n ie  od k ra ju , k tó ry  zam ieszkują , 
p racodaw cy, ludzie  w olnych za
w odów  itd. podobnie się u b ie ra ją , 
podobn ie  m ieszkają , ich dzieci 
o d b ie ra ją  podobne w ykształcenie.

B iorąc w  p rzek ro ju  ogólną 
s tru k tu rę  dzisiejszego spo łeczeń
stw a, m ożna by  pow iedzieć, że 
w szyscy chcą w ygodnie i dobrze 
m ieszkać. D ążenie to jes t obecnie 
znaczn ie  siln ie jsze  niż 30—40 la t

tem u, k iedy  w łaśc iw ie  pow odziło 
się  dobrze  ty lko n ie licznej g rup ie  
ludzi.

M ogłoby się w ydaw ać, że d a w 
n e  m iasto  było  jak b y  w  lepszym  
położeniu, pon iew aż znaczna  
w iększość jego m ieszkańców  nie 
m ia ła  zby t w ysokich  w ym agań . 
D latego też m iasta  tych  czasów  
u legały  b a rd z ie j pow olnym  p rze 
m ianom . D zisiaj na to m ias t postęp 
i s t ru k tu ra  soc ja lna  m ieszkańców  
pow odują, że p rzem ian y  te n astę  
p u ją  dynam iczn ie . Im  w iększe 
zb iorow isko  ludzi, im  w ięcej 
m ieszkańców  liczy m iasto , tym  
też w ym agan ia  i po trzeby  są  
w iększe.

D ający się dość pow szechnie  
zauw ażyć w yższy s tan d a rd  życia 
w  m iastach  n ie  je s t ty lko  w y n i
kiem  wyższego indyw idualnego  
dochodu ich m ieszkańców , lecz w  
dużym  stopn iu  w p ły w ają  n a  n ie 
go um ieję tności w łaściw ego ko
rzys tan ia  z  u rządzeń  k o m u n a l
nych, k tórych  b u d u je  się coraz 
w ięcej.

P ow sta je  tru d n y  p ro b lem  do 
rozw iązan ia : czy m iasto  ju ż  dziś 
5est w  s tan ie  zabezpieczyć sw oim  
m ieszkańcom  poczucie in d y w id u 
alności w  ta k  dużym  zbiorow isku. 
P y tan ie  je s t tru d n e . O dpow iedź 
m oże b rzm ieć: ta k  i nie, po n ie 
w aż w raz  z  rozw ojem  m iast n ie  
uda się tego p rob lem u  tak_d ługo  
rozw iązać, dopóki w p odstaw o
w ych dziedzinach  życia n ie  n a 
stąp ; zrów now ażenie  popy tu  z 
podażą.

P ra w d a  chyba je s t jedna , że 
p rzy  rozw iązyw an iu  w szystk ich  
problem ów , z k tó rym i s ty k a  się 
m iasto  jak o  organ izm , m usi być 
zachow ana  w łaśc iw a p ropo rc ja  
pom iędzy indyw idualnym i po
trzeb am i m ieszkańców  a coraz 
bardzie j ro zw ija jącym  się  p rze 
m ysłem , m iędzy  tym , co p o trzeb 
n e  ies t ludziom  do życia, p racy  
i w ypoczynku.

K . P. 
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ry k a  je s t dziś s te rro ry zo w an a , że 
zw ykły  szary  człow iek n ie  zna 
tam  sw ego dnia , ani godziny , w  
k tó ry ch  zostan ie  n ap ad n ię ty  czy 
zabity . Jed n ak że  w  ty m  k ra ju , 
gdzie każdy  — k to  chce i w szę
dzie gdzie chce — m oże nabyć 
b roń  (tak im i w łaśn ie  kupionym i, 
często za zaliczeniem  pocztow ym , 
co ltam i i sz tuceram i zabic i zo
sta li: p rezy d en t K ennedy  oraz
jego b ra t  R obert, p a s to r K ing 
i p rzed s taw ic ie l zw iązku  g ó rn i
ków  Jab ło ń sk i) , w  k ra ju , gdzie 
po jęcie  w olności i zasady  w olnej 
k o n k u ren c ji p o zw ala ją  p ro sp e ro 
w ać zarów no uczciw ym  p rzed 
sięb iorcom , ja k  i ca łem u  b izn e 
sow i podziem nem u, w  k ra ju , 
k tó ry  bez skrupuló-w  n arzu c ił 
w o jn ę  naro d o w i bezpośredn io  
n igdy  nie zag raża jącem u  bezpie
czeństw u  USA — w  tak im  k ra ju  
p o w sta je  k lim a t d la au ten ty cz 

nych gangsterów , z k tó rym i trz e 
ba się liczyć, jak o  z re a ln ą  silą 
i n iebezp ieczeństw em .

N a l e i y  te ż  s tw ie r d z i ć ,  i e  w ie le  
n a r o s ły c h  w o k ó ł  a m e r y k a ń s k i c h  m a 
f i i  l e g e n d  i m i tó w ,  o g r o m n i e  u t r u d 
n i a  w ła d z o m  o r a z  s p o łe c z e ń s tw u  
U S A  w a lk ę  x g a n g s t e r s t w e m .  P i e 
l ę g n u je  s i*  te  b a j k i  d o  t e j  p o r y .  N a  
p r z y k ł a d  a t y m ,  że m a f i a  s z k o d z i  
t y l k o  lu d z io m  b o g a t y m .  P r z e c i e ż  
n a w e t  n i e k t ó r e  f i l m y ,  c z y  p u b l i k a 
c j e  p r z e d s t a w i a j ą  z w y c z a jn y c h  b a n 
d z i o r ó w  w  a u r e o l i  R o b in  H o o d a , 
k t ó r y  g n ^ b i  z ły c h  i  b o g a t y c h ,  a 
p o m a g a  b i e d n y m .

O s t a tn i o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
c o r a z  g ło ś n i e j  p r z y p o m in a  s ię  p r e 
z y d e n to w i  N u c o n o w i J e d n a  z  j e g o  
w y b o r c z y c h  o b ie tn i c  —  a  m i a n o w i 
c ie  u p o r a n i e  s ię  z e  z o r g a n i z o w a n y 
m i  m a f i a m i  g a n g s te r s k i m i . ,  O p ty m i 
ś c i  p b z ą  i j a w e t ,  im j u i  r o z p o c z ą ł  s ię  
p o c z ą t e k  ~ » k o ń  t a  t y c h  o r g a n iz a c jL  
N ie  s ą  o n e  r z e k o m o  p r z y s to s o w a n e  
d o  d z i a ł a n i a  w  n o w o c z e s n y m , s t e 
c h n i c y z o w a n y m  s p o łe c z e ń s tw ie ,  c z y l i

n ie  w  s t a n i e  z a o p a t r z y ć  s ię  w  
s a m o l o ty ,  ś m ig ło w c e ,  ś r o d k i  ł ą c z n o ś c i  
i t p . ,  k t ó r y m i  d y s p o n u j e  p o l i c ja ,  
p a ń s tw o .  W s z y s tk o  to  j e s t  b a r d z o  
p r a w d o p o d o b n e  i  n i e w ą tp l i w i e  b r a 
n e  p o d  u w a g ę  p r z e z  z n a k o m i t ą  
w ię k s z o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a  a m e r y k a ń 
s k ie g o .  M o ż e  A m e r y c e  u d a  s ię  r z e 
c z y w iś c i e  s p a r a l i ż o w a ć  w r e s z c ie  
g a n g s t e r ó w .

T ylko, jak  w  ta k im  raz ie  n a le 
ży skom entow ać jedno  z o s ta t
nich don iesień  z życia USA. W y
k ry to  tam  m ian o w ic ie , że m afia  
p rzek u p y w ała  w ysok ich  u rz ę d n i
ków  państw ow ych , a pew nem u 
b u rm is trzo w i udow odniono , że 
jego 29 p o lic jan tów  b ierze ła 
pów ki od m afii?

Może jed n ak  dobrze p ostępu je  
m ój znajom y  z C hicago, że nie 
w ychodzi z dom u po godzinie 
d z iew ią te j w ieczorem .

B. S.

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  28
PO ZIO M O : 1) skleipienie w  kszta łc ie  pó łku li, 5) 
chron iony  k w ia t górski, 9) kuzyn  dyni, 10) u ro 
czysty przeg ląd  w ojsk , 11) szczególny tu ry s ta ; 12) 
w ęg iersk i P ias t, 13) sznur, 16) s łynne  m uzeum  
parysk ie , 18) zak ładn ik , 19) coś się zepsuło, 20) 
sp raw ozdan ie , 23) im ię żeńskie, 26) zw ro t s ta ro 
polski, 27) s ta ro ży tn a  k ra in a  n a  obszarze p łd . 
zach. Iran u , 28) nauczycie l w ym ow y u s ta ro ży t
nych  G reków , 30) n ieb ieskaw o-z ie lonkaw y  k a 
m ień  sz lachetny , 31) m iędzy  udem  o podudziem , 
32) p ań stw o  w  H im ala jach , 33) z n an a  p io sen k a r
ka  polska, 34) g rządka kw iatow a.
PIO N O W O : 1) o rk ie s tra  ludow a, 2) p łyn ie  w
B razy lii i A rgen tyn ie , 3) s łow iańska  W enus,
4) sły n n y  w u lk an  n a  W yżynie A rm eńsk ie j, 5) so
bótka, noc św ię to jań sk a , 6) ko leg ia lny  organ za
rządza jący  państw em , 7) zarys, 8) p tak , 14) m a 
n ew r w rozgryw ce k a rc ian e j, 15) jon o u jem nym  
ład u n k u  elek trycznym , 16) opera  D elibesa, 17) 
ufność, 20) im petyk, p asjo n a t, 21) op iekun , 22) 
ćwiczy zw ierzę ta , 23) n arzędz ie  ch iru rg iczne , 24) 
bu d y n ek  ogrodow y, 25) kazaln icd , 28) podszycie 
leśne. 26) po le  u p raw n e .
R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  te rm in ie  10-drrio- 
w ym  od daty  u k azan ia  się  nu m eru  pod ad resem  
red ak c ji z  dop isk iem : „K rzyżów ka n r £8“. Do
rozlosow an ia : k om ple t książek  W ydaw nictw a
„O drodzenie".

H O Z W lĄ Z A łł lE  K K Z Y 2 0 W K 1  N U  22 
P O Z IO M O : r ó w n ik .  K ra c h ,  O r - O t ,  m o r a ,  z s y p ,  p a k t ,  
m a ,  s a d ,  &Aj, a k a ,  S a b a ,  L u t e r ,  o to k ,  p o le ,  A d a m , l a 
b a ,  o k t e t ,  a r i a ,  id o ,  o s a ,  H o, a k r ,  N e w a , u r o k ,  r a d a ,  
s m y k ,  K a n a d a ,  l a z u r .  P IO N O W O : n o s ,  i r y s ,  k o p a l ,  k r a j ,  
( U k ,  h a m a k ,  o p ó r ,  z a b o b o n ,  t a t a r a k ,  a s .  n a p a d ,  d u l k a ,  
b e r e t ,  k o m i k ,  A la ,  o d a ,  l i z a k ,  o s a d a ,  t ł u m ,  a r ,  o w a d ,  
o r y l ,  e r a ,  O l u .
Z a  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n a g r o d ę  w  p o 
s ta c i  k o m p l e tu  k s ią ż e k  w y d a w n i c t w a  „ O d r o d z e n ie " ' w y 
lo s o w a ł  o b . M ie c z y s ła w  P a w l ic k i ,  W - w a ,  A l. J e r o z o l i m 
s k ie  63 n i 19.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

P a n  S. J .  D łużyna D olna. — W y jaśn iam y , że osoby z a tru d n ia n e  za g ran icą  po 
w yzw o len iu , jeś li po pow rocie  z zag ran icy  były  za tru d n io n e  w  P o lsce m a ją  
u p ra w n ie n ia  ren to w e . P o n iew aż  P an  po pow rocie  z zag ran icy  n ie  by ł z: ' d n io -
ny w Polsce, re n ta  P a n u  nie p rzy s łu g u je .

P an i Ł. C. G ryfice . — Do dziedz iczen ia  po zm arły m  m ałżo n k u  (m ężu lu b  żonie) 
pow ołane są do spadku  z u staw y  dzieci o raz  pozostały przy  życiu m ałżonek, 
w szyscy  w częściach  ró w n y ch  z tym , że część p rz y p a d a ją c a  d la  m ałżonka n ie  
m oże być m n ie jsza  niż je d n a  c z w a rta  całości spadku .

P a n i M. C. R uda Sl. — M ają tek  n a b y ty  w czasie  trw a n ia  m a łżeń stw a  jes t 
w spólny. Ż onę p ijaczkę  m ożna ubezw łasnow o ln ić  na d rodze  sądow ej, lu b  p rz e 
p ro w ad z ić  rozdzia ł m a ją tk o w y , ale to już trz eb a  zrobić przez ad w okata .

P an  F. K. G dyn ia . — S tan o w isk o  z a k ła d u  p racy  s io s try  n ie  je s t słuszne. U rlop  
za ro k  1970 sio strze  p rzy s łn g n je , z ty m , że do w y m ia ru  u rlo p u  nie będzie w li
czany ok res bezp ła tn eg o  u rlopu . S io s tra  w inna  zw rócić  się z in te rw e n c ją  do 
Z w iązku  Z aw odow ego.

P an i Z. A. Jaw o rzn o . — O jciec dziecka pozam ałżeńsk iego  n ie  je s t  sk ręp o w an y  
p raw n ie  do dy sp o n o w an ia  sw oim  m a ją tk iem , m oże te ż  sp rzedać  gospodarstw o  
odziedziczone po sw ej m atce . J e s t  on jed y n ie  zobow iązany  do a lim en to w an ia  
dziecka s to sow n ie  do w y roku .

P a n  H. T . B ie ru ń  N ow y. — S tosow n ie  do a rt. 80 K odeksu  R odzinnego  m ężczyz
na, k tó ry  dziecko uzna! za sw oje, m oże w ciągu  roku  od d a ty  uznan ia  żądać u n ie 

w ażn ien ia  z pow odu w ad y  sw ego ośw iadczen ia  w oli. T en  te rm in  ju ż  m iną ł. Z a 
p rzeczen ie  o jcos tw a  — jeś li w cześn ie j n ie  uzna! P a n  dziecka za sw o je  — m oże 
n a s tąp ić  w c iągu  6 m iesięcy  od dn ia , w  k tó ry m  m ąż  m a tk i d ow iedz ia ł się o u ro 
dzen iu  dziecka.

P a n  Z. C. Szeroka. — W  p rzed s taw io n e j sp raw ie  je d y n ie  m oże P a n  zw rócić się 
do S ąd u  P ow iatow ego . Czy S ąd  uw zg lędn i P a n a  p ro śb ę  to  zależy od p rzed s taw io 
nych dow odów . W inien  P an  zw rócić się z tą  sp raw ą  do ad w o k a ta , gdyż sam  c h y 
ba n ie  p o tra fiłb y  P a n  pop row adzić  sp raw y .



CZY TELN IC ZK A  Z G LIW IC .
„Jes tem  rzym skokato liczką , ale 
n ie raz  złość m n ie  b ierze, gdy 
widzę, ja k  n iek tó rzy  księża 
rzym skokato liccy  z  n ie n a w i
ścią odnoszą się  do K ościoła 
Polskokatolickiego... B ędąc w 
tym  ro k u  w san a to riu m  w 
Ś w ierad o w ie-Z d ro ju  zobaczy
łam  kościół ew angelick i. W y
b ra łam  się d o  tam tejszego  k s ię 
dza proboszcza i zapy ta łam , 
dlaczego się n ie  s ta ra  o w y re 
m on to w an ie  tego kościoła, sk o 
ro  p a ra f ia  w  Ś w ieradow ie  bo
ga ta  i p ien iędzy  z  pew nością 
n ie  b ra k u je ”. Proboszcz p rzy 
taczał ró w n ież  pow ody n ie 
m ożności rem o n tu  kościoła, a 
gdy skończył, n asza  rozm ów 
czyni zap roponow ała , aby  po
wyższy ob iek t odstąpić K o
ściołow i P o łskokato lick iem u, a  
po tem  w spóln ie  dzielić się u- 
żyw an iem  kościoła. R eakcja  
proboszcza b y ła  n a s tęp u jąca : 
„...Gdy proboszcz to usłyszał, 
n a jp ie rw  się  zaczerw ien ił i 
m yśla łam , że m n ie  n a w e t w y
rzuci, potem  je d n a k  trochę  się 
opanow ał i pow iedzia ł: lep ie j
żeby to się zapadło, w  ru in ę  
obróciło, n iżby  tu  m ieli 
p rzy jść  polskokatoliey . P rze 
cież to sek ta , i to n iebezp iecz
n a - . P rzecież oni p lu ją  n a  p a 
pieża, chcą  rozw odów , pozw a
la ją  na zabiegi p rze ry w an ia  
ciąży. Czy m y się m ożem y z 
n im i pogodzić?!! (podkreślen ie  
Redj' ji).

C zy teln iczka z G liw ic, za
skoczona gw ałtow ną reak c ją  
proboszcza, p róbow ała  a rg u 
m entow ać, że K ościół Polsko 
kato lick i n ie  różni się ta k  b a r 
dzo od rzym skiego, a to że od
p ra w ia  n ab ożeństw a  po polsku 
i zniósł ce liba t, n ie  je s t b łę 
dem , bo i K ościół R zym skoka
to licki w prow adza do litu rg ii 
języ k  ojczysty, a  n ad  sp ra w ą  
ce lib a tu  d y sk u tu je . Tego zaś, że 
po lskokato licy  n ie  p a ła ją  m i
łością do pap ieża , n ie  należy 
chyba b rać  im  za złe, skoro 
h is to ria  w skazu je  na w ie lu  p a 
pieży n iep rzychy lnych  Polsce,
0 czym p isa li n as i h is to rycy  i 
poeci, ja k  M ickiew icz, S łow ac
ki, K onopnicka. Proboszcz n ie  
słuchał tych  a rgum en tów , n a z 
w ał je  „g łupstw em  i n ie p ra w 
d ą” i zakończył rozm ow ę.

C zy teln iczka z G liw ic zapy
tu je , czy zarzu ty  postaw ione 
n em u K ościołow i przez 
p ^ y o sz c z a  ze Ś w ieradow a- 
Z d ro ju  są  p raw d ziw e?

Przede w szystk im  dz ięku je 
m y P an i za tak  obszerny lis t
1 za sy m p a tię  d la  nas, w y ra 
żaną  odw ażnie  p rzed  groźnym  
proboszczem . N astępn ie  in fo r
m u jem y : nazw an ie  naszego
K ościoła „ sek tą” je s t w y raże- 
n'nNn pogard liw ym  j e h o a n a -
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m i”, „h e re ty k am i”, „schizm a- 
ty k am i” nazyw ali księża K oś
cioła rzym skiego od se tek  la t 
w szystk ie  inne  m niejszościow e 
w yznania . Był to w yraz sto 
su n k u  potężnych, silnych, bo
gatych  do sk rom nych , słabych
i b iedn iejszych . T akie  sposoby 
w y rażan ia  się uk róc ił II Sobór 
W atykańsk i i zakazał posługi 
w an ia  się n im i, a  n a  ich m ie j
sce w prow adzi! dw a łagodne 
słow a „b rac ia  odłączeni”. Nie 
je s t to co p ra w d a  najlepsze  
w yrażenie , a le  w każdym  r a 
zie zaw iera  od rob inę  życzliw o- 
śici i ch rześc ijań sk ie j m iłości

P roboszcz ze Ś w ie rad o w a  n ie  
zna w idocznie k o n s ty tu c ji i 
dek re tów  II S obo ru  W aty k a ń 
skiego, bo n ie  w prow adza  ich 
w  życie i oddycha w ciąż za 
tru tą , s ta rą  a tm osferą .

N a pap ieża  n ie  p lu jem y . 
Szanu jem y dobrych, m ąd ry ch  
papieży , ja k  mp. J a n a  X X III, 
jak o  b iskupów  R zym u. N ie 
chcem y ty lko  poddać się ich  
w ładzy, bo uw ażam y, że le 
p ie j słuchać  sw oich, po lsk ich  
b iskupów  niż obcych. W yciąg
nęliśm y w łaśc iw e w niosk i z 
n au k i h is to rii, k tó ra  stw ierdza , 
że w ładza  p ap iesk a  b y ła  ongiś 
bardzo  uciąż liw a d la  P o laków
i d la  K ościoła w P o lsc e ; u m ia 
ła  też  c iągnąć z nas duże zy 
sk i m a te ria ln e . N ie uznajem y 
także  dogm atu  o n ieom ylności 
p ap iesk ie j. C hyba n a m  w olno, 
m am y w łasny  rozum  i ro zsąd 
ne ra c je  tak iego  stanow iska . 
Czy to  je s t  „p luc ie” n a  p a p ie 
ża? N iech P an i sam a  osądzi.

R ozw odów  n ie  chcem y, lecz 
p ragn iem y , aby  rodziny  n a 
szych w yznaw ców  były trw a 
le, dozgonne. Tego ch c ia ł J e 
zus C hrystu s d la  w szystk ich  
ch rześc ijań sk ich  rodzin . J e d 
nakże  tak  jak  C h ry stu s  P an  
dopuszczał rozw ody w w y ją t
kow ych  sy tu ac jach , gdy n a 
stąp iło  rozbicie rodziny  z 
„przyczyny  ro zp u s ty ” jednego  
ze w spółm ażonków , ja k  to  
czynił A postoł P aw eł, k tó ry  
zezw olił n a  rozw ód m ałżon 
ków , jeśli jed n o  z n ic h  było 
pogan inem  i n ie  godziło się n a  
spokojne w spółżycie ze s troną  
ch rześc ijańską , ja k  to  czyni 
n a jb a rd z ie j „ p raw o w ie rn y ” 
Cieśli chodzi o podtrzyim yw a 
n ie  n a js ta rsze j trad y c ji ch rze
śc ijań sk ie j) — K ościół P ra w o 
sław ny, tak  i nasz  K ościół do
puszcza w y ją tk i i godzi się n a  
udzielen ie  rozw odu. S ta je  się 
to  p rzew ażn ie  w ów czas, gdy 
m ałżeństw o  je s t „de  facto” 
daw no ro zb ite  i n a s tą p ił c a ł
kow ity  rozpad  rodziny . Roz
w odu udziela  się ty lko  stron ie  
n iew in n e j rozb ic ia  m a łżeń 
stw a. Tego stan o w isk a  nie 
w stydzim y się, uw ażam y je za 
rozsądne, życiow e, o p a rte  n a  
słow ach  C hrystusa , zaw artych  
w  E w angelii. Z resztą , należy  
pam iętać, że K ościół rzym ski 
też udzie la  rozw odów  ty lko  
inaczej to nazyw a: orzecze
niem  o n iew ażności po p rzed 
niego m ałżeństw a.

P rze ry w an ie  ciąży uw aża 
nasz K ościół za czyn n iedoz
w olony, za grzech ciężki. Tu 
proboszcz ze Ś w ieradow a rą b 
nął jak  k u lą  w  płot. A le też 
okazał się n ieuczciw y w sw ych 
zarzu tach . Rozum iem , że m usi 
w alczyć o p ropagow an ie  i 
p o d trzym yw an ie  ideologii 
.swego TCnirinia .ale n iechże

czyni to  p rzy n a jm n ie j w 
praw dzie , jeś li n ie  m oże w 
m iłości. Ż aden  K ośció ł ch rze
śc ijań sk i w  św iecie  n ie  może 
uznać z m oralnego  p u n k tu  w i
dzenia p rze ry w an ia  .ciąży za 
czyn dozw olony. Tego n ie  
u zna ją  rów nież  w ład ze  św iec
kie, a  jeś li n iek tó re  kodeksy 
rodzinne  zezw ala ją  n a  legalne 
p rze ry w an ie  ciąży, czyn ią  to 
n iechę tn ie , zm uszone koniecz
nością, żeby u n ik n ąć  w iększe
go zła. P ra w d ą  jes t, na tom ias t, 
n a  co m ógłby  się ks. p ro 
boszcz pow ołać, że K ościół 
nasz n ie  u w aża posług iw an ia  
się środkam i an ty k o n cep cy j
nym i za czyn m a jący  ja k ik o l
w iek  zw iązek  z m oralnością . 
U w ażam y, że rodzice, k tó rzy  
m a ją  ju ż  dw o je  lub  tro je  dz ie
ci i w ięcej m ieć  n ie  chcą, bo 
też p rzew ażn ie  n ie  m ogą, m o 
gą w spółżyć ze sobą  tak , aby  
n ie  nastąp iło  poczęcie norwego 
życia. D latego .procentowo 
m nie j w śró d  naszych  w yz
naw ców  w ypadków  p rz e ry w a 
n ia  ciąży, an iże li w śród  w yz
n aw ców  rzym skokato lick ich . 
C zyje zatem  stanow isko  jes t 
rozsądn ie jsze?  C zyje s tan o w i
sko s tw arza  m nie jszą  p o d sta 
wę do grzechów  ciężk ich? P o 
ró w n an ie  grzechu  p rze ry w an ia  
ciąży z  „g rzechem ” an ty k o n 
cepcji m ów i ch y b a  sam o za 
siebie. Z aw sze je s t lepsze m a 
łe zło od zła ogrom nego. Tam  
zaś, gdzie zachodzi n ieu ch ro n 
na konieczność w yboru, lepiej 
zdecydow ać się  n a  zło m ałe. 
Teologow ie K ościoła rzym sk ie
go w raz  z pap ieżem  P aw łem  
VI (encyklika „H um anae v i- 
tae”) p ro p o n u ją  trzeci środek  
tzw. posług iw an ie  s ię  „k a le n 
darzyk iem  m ałżeńsk im ” , ale 
to środek  uciąż liw y w  rea liz a 
cji i często zaw odny. W ydaje  
n am  się, że kob ie ty  polskie 
dość ju ż  n ac ie rp ia ły  się  od 
częstych porodów , dość w y la 
ły łez p rzy  konfesjonałach , 
gdy im  bezżenni i n iew yrozu - 
m ia li proboszczow ie nie 
chcieli udzielać rozgrzeszenia
i kazali rodzić  co roku  dzieci, 
a b y  a rg u m en ty  p rzeciw  ro z 
sądnej an ty k o n cep c ji m ogły je 
pozyskać. C iekaw y  jestem , co 
P an i n a  to pow ie?  Czy po 
dzieli n asze  poglądy?

O dpow iedź pow yższą po
św ięcam y rów nież  P an i A po
lonii Ł. z W rocław ia, k tó ra  
gorszy się czy ta jąc  w  „R odzi
n ie ” różne n iezby t p rzychy lne  
w ypow iedzi pod ad resem  d u 
chow nych i w ie rn y ch  rzy m 
skokato lick ich . N ic nie p o ra 
dzim y n a  to, p roszę P ani, 
p rzecież m y ty lko  s ię  b ron im y  
p rzed  a tak iem . P rzy k ład u  ta 
kiego a ta k u  dostarczy ła  P an i 
je d n a  ze w spółczyteln iczek 
„R odziny". K s. E . S .
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Podobno m ierzen ie  czasu rozpoczęło się w  m o
m encie, gdy pew ien  n ieznany  w ojow nik  p ew n e 
go p ierw otnego  p lem ien ia  w e tk n ą ł w ziem ię 
sw oją dzidę i zauw ażył, że je j cień zm ienia 
sw oje  położenie i dhigość w  ślad  za p rzesu w a
n iem  się słońca na niebie. W (en sposób lu d z 
kość uczyniła  k rok  naprzód , odkryw szy  zasady 
posług iw an ia  się zegarem  słonecznym .

P ierw szy  zegar słoneczny z pndzia łką  w yzna
czającą  pory  d n ia  p o jaw ił się już w VI w pne.

P óźn ie j p rzyszła ko le j n a  inne  p rzy rządy  do 
m ierzen ia  czasu: k lepsydry , w k tó rych  m iarow o 
p rzesypyw ał się p iasek ; zegary  w odne, w  k tó 
rych  w ykorzystyw ano  regu larność  sp ływ u sączą 
cej się k ro p lam i w ody oraz zegary  o liw ne, od 
m ierza jące  czas poprzez m iarow e op ad an ie  p o 
ziom u spa lone j w  lam pce oliwy.

H isto ria  m ów i, że p ierw szy  zegar m echan icz
ny zbudow ał zakonn ik  benedyk tyn  G e rb e rt z 
A urillac , k tó ry  później znany byl jako  papież 
Sy lw ester II . (Inne  źród ła  podają , że w ynalazcą 
zegara m ecbanicznego byl uczony ch ińsk i L iang 
L ing-can). Z astosow ał on ciężar jako  napęd  m e
chan izm u zegara.

Ś redniow ieczny  m a n u sk ry p t d a tu je  po jaw ien ie  
się p ierw szych  zegarów  m echanicznych  w roku  
996. M an u sk ry p t zaczyna się słow am i: „C udow 

ny zegar zbudow any p rzy  pomocy diabelskiego 
przem ysłu  i narzędzi...” .

Z egary  te były ogrom ne, n ad a jące  się tylko n a  
w ieże i m ia ły  jed n ą  w skazów kę. D okładność ich 
była bardzo n iew ie lka  (w  naszym  pojęciu), 
spieszyły się bow iem , lub  spóźniały  do 4 godzin 
n a  dobę. A le w  ow ych czasach te  okoliczności 
nikogo n ie  m artw iły ...

P óźn ie j zaczęły pow staw ać cechy zegarm i
strzow skie . Od 1574 roku  zaczyna się era  zega
rów  szw ajcarsk ich . W S zw ajcarii, gdzie z pow o
du n ieu ro d za jn e j gleby chłopi w górskich 
w siach z trudem  w iązali koniec z końcem  i d la 
tego im ali się w szelkich  innych  prac, sz tu k a  ze
garm istrzow ska s ta ła  się p raw ie  narodow ym  za
jęciem . Je d n a  ze sta ry ch  ksiąg  tak  op isu je  
szw ajcarsk iego  „ch lopa -zegarm istrza": „K iedy
zm rok szybko zapad ł i sta ło  się zupełn ie  ciem 
no, gospodarz zapalił dw ie lam py, koło jed n e j z 
n ich  usadow ili się d w a j jego s ta rs i synow ie i 
rozłożyli przed sobą najp rzeróżn ie jsze  narzędz ia : 
m aleńk ie  kow adełka, m łoteczki różnych rozm ia
rów , p laskoszczypce, różne szczypczyki, d robne 
p iln ik i z bardzo  m ałym i nacięciam i i p roszek do 
po lerow ania. Z w innym i palcam i b ra li c ienkie 
sta low e łaśm y i sk ręca li je  w  sp ira le , ku jąc  na  
kow adłach ...”.

S łynna  m ark iza  de P om padour w p ro w a
dziła m odę n a  zegark i w p raw ian e  w p ie r
ścienie. P o jaw iły  się zegark i w  kolczy
kach  -  o ryg ina lne  cuda w ytw orności, m i
s trzo stw a  i... bezużyteczności.

P rzy  okazji w a rto  zauw ażyć, że p ię k 
nym  kształtom  i ozdobom  zegarów  s ta 
rych  m istrzów  tow arzyszy często fa n ta 
styczny dźw ięk w yb ijanych  godzin i n ie 
k iedy  m elodie ku ran ta .

Nie m ożna też pom inąć  (ak tu . że p ie rw 
szą w y tw órn ię  zegarków  założyli w G ene
w ie w r. 1839 d w a j P o lacy : A. P a tek  i F. 
Czapek. F irm a  ta  is tn ie je  do dzis ia j pod 
nazw ą P a tek -P h illp p e .

O becnie sta ry ch , rozm iłow anych  w sw o
im  dziele m istrzów  zastąp iły  au tom aty  i 
taśm y  p rodukcy jne , w y tw arza jące  m iliony 
zegarków . W ten  sposób k o n ty n u u je  się 
dzieło bezim iennego geniusza, k tó ry  k ie 
dyś w bil dzidę w ziemię.

<IK)

K ażtia epoka n a rzu ca ła  sw ój sły l zega
rom . Z egary , jako  p rzedm io ty  rzadk ie  i 
drogie, dostępne  były ty lko d la  bogatych 
a ry s to k ra tó w . N osili w ięc po dw ie, trzy  a 
często i po cztery  sz tuk i, tra k tu ją c  je  jako  
ozdoby, a n ie  p rzedm io ty  p ie rw sze j po
trzeby.

W ro k u  1518 fran cu sk i zegarm is trz  Ju - 
lien C ou ld ray  w ykonał d la  k ró la  F ra n c i
szka I  „dw a w span ia łe  k indżały , w głów ki 
k tó rych  w budow ane były pozłacane zega
ry ”.


